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Oblężenie bandyty.
(Do illustracyi tytułowej).

Na szczęście, Europa, pomijając krwawą zawie­
ruchę bałkańską, uniknęła przepowiadanej i oczeki-

przez kilku a nawet jednego bandytę z policyą i woj­
skiem. W  tych dniach znowu stoczono taką walkę 
w Dobrzyniu. Ścigany przez policyę bandyta Stu­
dziński zabarykadował się w jednym z domów, który  
przez 24 godzin oblegała policya i żołnierze straży

tylko do żołnierzy i p o licy i!“ W reszcie, gdy po 
24 godzinnej walce, w „ twierdzy “ bandyty zapano­
wała cisza, policya wkroczyła do obleganego domu, 
gdzie na poddaszu znaleziono ostygłe zwłoki bandyty.

Ofiarą tej strzelaniny, którą przedstawia nasza

Przekopanie kanaln Panamskiego: Wysadzenie 
dynamitem ostatniej zapory kanału panamskiego.

trwałym zbieraczem i głównym wskrzesicielem tego 
dzieła jest bezwątpienia zasłużony pracownik naro­
dowy na Śląsku, ks. Londżin, poseł do parlamentu 
wiedeńskiego. Jego to wytrwałej pracy zawdzięcza 
polski Śląsk pozyskanie nowej pięknej placówki na­
rodowej.

Internat posiada na parterze dwie obszerne uczel­
nie, mieszkanie dyrektora i archiwum. Na pierwszem 
piętrze są sypialnie, umywalnie, pokój dla chorych, 
osobna sala dla polskiej ochronki. W szystkie sale 
są jasne, słoneczne, a sam internat postawiony wśród 
pól, zdała od drogi, posiada dostateczną ilość świe­
żego powietrza, przytem zaopatrzony jest w nowo 
czesne urządzenia, jak światło elektryczne, łazienki 
etc. W  internacie znajdzie pomieszczenie kilkudzie­
sięciu uczniów gimnazyum i seminaryum polskiego.

Nowa placówka polska na Śląsku:
Gmach Bursy polskiej pod Cieszynem. Uroczystość poświęcenia Bursy polskiej pod Cieszynem.

wanej wojny. Istnieje jednak kraj, gdzie bez wojny pogranicznej. Z  obu stron padło przeszło tysiąc strza- tytułowa iłlustracya, padł również zabity młodzie-
odbywają się stale prawdziwie wojenne zapasy... łów, a bandyta bronił się wściekle i strzelając z bra- niec Gadomski, przypuszczalny wspólnik bandyty,

oraz dwóch żołnierzy straży pogranicznej i podofi­
cer żandarmeryi.

Nowa placówka polska na Śląsku.
Śląsk cieszyński wzbogacił się znowu o jedną 

placówkę narodową w postaci bursy polskiej pod 
\ Cieszynem na Bobrku, w pobliżu polskiego semina­

ryum nauczycielskiego. Bursa pod nazwą internatu 
Tow. Opieki nad kształcącą Się młodzieżą im. M. G ro­
dzickiego, powstała staraniem tegoż towarzystwa, 
które na Śląsku oddawna wśród ludności katolickiej 
i polskiej rozwija błogą w skutkach działalność. 
A  dzieło to zasługuje na tem szczytniejszą wzmiankę, 
że w całości pochodzi ze składek śląskich i t&.prze- 
ważnie składek ludu polskiego, który grosz swój 
wdowi składał chętnie na ten cel. Nieugiętym i wy-

Przekopanie kanału Panamskiego: Śluzy kanałowe, służące do przepuszczania okrętów.

Krajem tym jest Królestwo Polskie I Od czasu do wurą do otaczających go żołnierzy, przestrzegał ze- 
czasu odbywa się tam formalna bitwa, staczana brane dookoła tłum y: „Cyw ilni na boki, strzelam

Przekopanie kanału Panamskiego: Żegluga po już wybudowanej części kaąału panamskiego.



Nr. 44 NOWOŚCI ILLUSTROWANE 3

Przekopanie kanału Panamskiego.
Trzydzieści pięć lat temu utworzyło się w Pa­

ryżu towarzystwo akcyjne „Societe internacionale 
du Canal interoceanique“ pod przewodnictwem ge­
nerała Tiirra, które podjęło m yśl wykonania sze­
regu kanałów, umożliwiających szybszą żeglugę 
światową. Kongres geograficzny, obradujący w Pa­
ryżu w r. 1879, oświadczył się większością głosów  
za budową kanału w departamencie Panama, należą­
cym do Columbii w  centralnej Ameryce. W  myśl 
tej uchwały w yruszył do Panamy inżynier hr. F e r­
dynand Lessebs, który z końcem 1879 podjął na 
miejscu badania w sprawie budowy kanału. W  r. 
1880 przedłożył on swoje sprawozdanie, w którem 
przedstawił dokładny plan kanału, obliczając koszta 
budowy na około 900 milionów fr. Obliczenie to 
okazało się później zupełnie błędnem i spowodowało 
ruinę towarzystwa akcyjnego, które budowę podjęło.

Projektowany kauał miał mieć długość 75 kim. 
Szerokość łożyska miała wynosić w górach 28 m., 
zaś w nizinach 50 m. Czas przejazdu okrętów przez 
kanał obliczono na 6 godzin. W jazd do kanału miał 
być przy miejscowości Colon od strony Oceanu 
Atlantyckiego, po 10 kim. dochodził kanał do miej­
scowości Gabun, gdzie wchodził w łożysko rzeki 
Rio Chagres. Następnie dojść miał do Kordylierów , 
przekroczyć góry i doliną rzeki Rio Grandę dotrzeć 
do zatoki Panamskiej.

Rozpoczęto budowę i wtedy okazało się, że obli­
czenia podstaw finansowych były zupełnie fałszywe. 
Ponadto wydarzył się szereg katastrof. W  jednym 
dniu obsunęło się 80.000 metrów kubicznych ziemi 
i zasypało wykopy. Ponadto ludzie, pracujący przy  
budowie, ginęli od febry masami. W  r. 1888 wy-

obu mórz, stojącą pod Gamboa, wysadził w powie­
trze prezydent Stanów Zjednoczonych W ilson  po- 
ciśnięciem guzika przewodów elektrycznych, które 
od Panamy na odledłość 3000 kim. przeprowadzono 
do rezydencyi prezydenta w Waszyngtonie.

ście pościg za zwierzętami. Te, przestraszone, bie­
gały, jak opętane, wpadając do domów i szerząc 
wszędzie popłoch. Jeden z lwów rzucił się na konia 
przejeżdżającej dorożki i pokaleczył go. W oźnica, 
nie tracąc przytomności, zaczął batem okładać z ca-

Znowu katastrofa „Zeppelina": Największy balon niemiecki „L. 2“ w chwili wybuchu.

Zaporę tę ziemi podminowano 20 tysiącami klg. 
dynamitu, a iskra elektryczna, wywołana pociśnię- 
ciem guzika w W aszyngtonie, spowodowała ich w y­
buch. W o d y  dwóch oceanów przez wyłom, otwo­
rzony eksplozyą, złączyły się. Uroczystość tę w  Am e­
ryce obchodzono jako wielkie święto, a w pałacu 
prezydenta przy pociśnięciu guzika elektrycznego 
asystowali wszyscy dygnitarze Stanów Zjednoczo- 
nych.

łych sił zwierzę i lew uciekł przed takiem przyję­
ciem. D w a inne lw y wpadły do hotelu Bliichera, 
gdzie je zamknięto, a następnie zastrzelono. Mimo 
próśb pogromczyni polieya strzelała bez miłosierdzia 
do zbiegłych zwierząt. Po kilku godzinach wszystkie 
lw y  padły pod kulami, ku wielkiemu zmartwieniu 
właścicieli zwierząt. Obliczają oni swą szkodę na 
80 tysięcy koron.

Szczęśliwym zbiegiem okoliczności polowanie

Lwy na ulicach Lipska: Zastrzelone przez policyę lwy z cyrku Barnuma. Znowu katastrofa „Zeppelina": Załoga balonu niemieckiego 
podczas katastrofy pod Berlinem.

,L. 2“, która zginęła

dano już 1400 mil. fr. a robota nie doszła nawet 
do połowy. Nastąpił więc krach i podjęto likwida- 
cyę towarzystwa, a budowę wstrzymano. Próbo­
wano utworzyć nowe towarzystwo akcyjne, a czas 
budowy, obliczony pierwotnie do r. 1889, przedłu­
żono do r. 1903, ale potrzeba było zebrać dalszych 
900 mil. fr. i na tem cała sprawa utknęła.

Sławna afera panamska pociągnęła za sobą także 
następstwa polityczne we Francyi.

Lwy na ulicach Lipska.
Przed kilku dniami cały L ipsk  został zaalarmo­

wany piorunującą wiadomością: „ lwy w mieście1*. 
W szystko, co żyło, uciekało w popłochu do domów, 
kryjąc się przed drapieżnemi zwierzętami, które 
w  liczbie pięciu przebiegały ulice. Na swobodę do­
stały się przez wypadek.

C yrk  Barnuma przewoził przez miasto swe wozy.

Znowu katastrofa Zeppelina": Szczotki zniszczonego pod Berlinem przez pożar balonu „L. 2 “

Ostatecznie przez szereg lat budowa została 
wstrzymana. W  ostatnich dopiero latach podjął ją  
na nowo rząd Stanów Zjednoczonych i przed^kilku

Jeden z nich wpadł na wóz tramwajowy i został 
przez niego rozbity. W ew nątrz wozu znajdowała 
się klatka z pięcioma lwami, które wydostawszy się

dniami doprowadził do końca. Ostatnią zaporę ziemi, na wolność, uciekły na miasto. Zaalarmowano na-
która dzieliła jeszcze ramiona kanału, budowane od tychmiast wojsko i policyę, która urządziła po mię­

to nie pociągnęło za sobą żadnych ofiar w lu­
dziach.

W  dzisiejszym numerze podajemy illustracyę, 
przedstawiającą upolowane przez policyę na ulicach 
Lipska lwy.

Znowu katastrofa Zeppelina.
W  siedmiu latach dziesięć Zeppelinów rozbitych 

luh spalonych! Kilkadziesiąt milionów marek zmar­
nowanych i kilkudziesięciu ludzi zabitych, oto do­
tychczasowy dorobek dumnej awiatyki niemieckiej. 
Jeszcze nie przebrzmiały echa katastrofy Zeppelina 
koło Helgolandu, a już nowy balon ulega kata­
strofie. Dotychczas zbudowano ich szesnaście. Z  tych 
kilka już po kilku dniach przedstawiało kupę gruzów.

Mimowoli nasuwa się pytanie, czy opłaciło się 
awiatyce niemieckiej ponosić tak olbrzymie ofiary, 
aby dojść do przekonania, że przecież balony Zeppe­
lina nie posiadają praktycznej wartości, a przynaj­
mniej w obecnym ich stanie konstrukcyi nie mogą 
być używane.

„Zeppelin L . 2 “ , który uległ wypadkowi na 
polu wzlotów w Johannisthal pod Berlinem, był 
największym balonem, dotychczas zbudowanym. Miał 
160 m. długości, 16 m. szerokości. Poruszały go 
cztery motory o sile 700 koni, dające mu szybkość 
25 m na sekundę, powłoka zaś balonu zawierała 
27.000 m kubicznych gazu. Mógł on pomieścić 
30 osób, zaś był zdolny bez lądowania przelecieć 
przestrzeń z Cushafen do Hiszpanii.

Przed kilku dniami badała go komisya wojskowa, 
która wraz z załogą miała podjąć dłuższą podróż. 
Balon wzbił się w  górę, ale nagle na wysokości 
kilkudziesięciu metrów motory zapaliły się. Od nich
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Kraków ks. Józefowi: Medal pamiątkowy ku czci 
ks. Józefa Poniatowskiego, wybity przez „Straż 

Polską11 według projektu prof. Laszczki,

Dla uprzemysłowienia kraju.
(Do illustracyi na str. 101.

Mimo bezprzecznej bierności, w  jakiej społeczeń­
stwo nasze jest pogrążone, mimo apatyi i nieza­
przeczalnego zniechęcenia, ruchliwa, jak zawsze, L ig a  
Pomocy przemysłowej nie spoczęła w swej działal­
ności, którą przeciwnie stara się utrzymać w ży- 
wszem jeszcze tempie, ażeby przynajmniej moralnie

W głębi wulkanu: Wnętrze krateru Wezuwiusza.

W giębi wulkanu: Wnętrze krateru Wezuwiusza.

zajął się gaz balonu, nastąpił straszny wybuch, a za 
kilka chwil na ziemi leżała kupa płonących gruzów, 
pod którymi leżało 3U ludzi. N ikt z załogi z kata­
strofy żyw y nie wyszedł. W szyscy znaleźli śmierć 
w płomieniach, lub zabili się spadając.

Całe Niemcy okryły się żałobą, a rząd poważnie 
zastanawia się nad tem, co zrobić z pozostałymi 
„ Zeppelinamiu wobec tej katastrofy.

utrzymać w kraju wiarę we własne siły i zasilać 
zmysł przedsiębiorczości.

W yrazem  tej ruchliwej, a przy tem żywotnej 
pracy dla uprzemysłowienia kraju, a zarazem zado­
kumentowaniem jednolitości m yśli i sposobu pracy 
tych licznych szeregów, związanych w organizacyi 
L ig i Pomocy przemysłowej, był odbyty we Lwowie,

W głębi wulkanu: Nowy krater Wezuwiusza.

a przed kilkoma dniami zakończony kurs instruk- 
cyjny. Objął on wszystkie te dziedziny teoretycznej 
i praktycznej wiedzy, jakie grupują się około pro­
gramowej pracy L ig i, a wykazując liczną frekweh- 
cyę i niezmniejszone zainteresowanie się uczestni­
ków, był dalszym dowodem potrzeby i pożyteczności 
pracy, prowadzonej przez L ig ę  Pomocy przemysłowej 

Uroczystość zamknięcia kursu przedstawia na­
sza iłlustracya. _ _ _ _ _ _ _
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Coraz częściej sfawal przed nim obraz jego 
żony. W idzia ł jej dobry uśmiech, szczere spoj­
rzenia, łagodny głos, prześliczną postać. Z każdym 
niemal dniem stawała się ona p iękniejszą w  jego 
oczach, bardziej ukochaną i pożądaną.

Nawet jej wady, napomnienia, wyrzuty czy­
nione wydały mu się nie tylko uspraw iedliw ione, 
ale bardzo rozumne i św iadczyły  o jej w ielkiej, 
bezinteresownej m iłości, gdyż dla jego dobra, 
jak wyobrażała sobie, nie wahała narazić siebie 
na jego złe humory i gniewy.

N inkę na razie mało w idywał i troskę o nią 
zostaw ił ciotce i bonie, lecz ze wzrastającą 
tęsknotą i m iłością do żony, zajął się bardzo 
Ninką, jej zabawam i i przyjemnościam i. Zabierał 
ją ze sobą na gumno, do stajni, i jak tylko po­
goda pozwalała, w oził ją po polach, doglądając 
osobiście robót. W  Nince odkrył dużo wspólnych 
cech z matką i tembardziej pokochał dziecko 
i pieścił. Wkrótce też N inka zyskała nad nim 
przewagę i często, aż do Śm ieszności ulegał 
dziecku, które go też pokochało całern sercem, 
jak tylko dzieci kochać umieją.

Sam skazał się na towarzystwo swej córki, 
rozmaw iał z nią, jak z dojrzałą osobą, o gospo­
darstwie, o służbie, a najczęściej o matce i wpoił 
w  dziecko prawie chorobliwą tęsknotę do ma­
musi.

Najchętniej w szystk ie  wolne chw ile przepę­
dzał w  pokoju żony, a gdy raz otworzywszy 
szałę ujrzał jej sukn ie i doleciał go zapach jej 
perfum, rozczu lił się niemal do łez, zamknął 
szafę, k lucz nosił przy sobie, ażeby ktoś niepo­
wołany nie sprofanował jej sukien, a sam od 
czasu do czasu rozkoszow ał się ich przegląda­
niem. Uważał to wprawdzie za chorobliwą czu­
łość, wstydził się tego sam przed sobą, a swoją 
drogą ulegał tej słabostce.

Bardzo często siadywał przy jej b iurku i listy 
do żony pisał tylko tutaj. Raz przeglądał jej 
ks ią żk i i przypadkowo w zią ł do ręki poezye 
M ick iew icza , otworzył na chybił trafił i ku swemu 
zdum ieniu odczytał w iersz:

Nigdy więc, nigdy z tobą rozstać si? nie mogę!
Mórzem płyniesz i lądem idziesz ze mną w drogę,
Na lodowiskach widzę błyszczące twe ślady,
I glos twój słyszę w szumie alpejskiej kaskady...

Podobały mu się niezm iernie te słowa, gdyż 
odpow iadały jego nastrojow i, bez żadnego trudu 
utrwalił je sobie w  pamięci, i od tego dnia po­
wtarzał je często, tak, że nawet N inka wyuczyła 
się początkowego w iersza i raz pow iedziała 
z powagą:

-  W ie tatuś, najlepiej będzie, ażeby mamusia 
przyjechała po twoim  liście.

Na swe listy  odbierał krótkie odpow iedzi, że 
jeszcze nie czuje się dość zdrową, że może 
wyjedzie do zagranicznych zdrojow isk, ażeby 
dokończyć kuracyi. By ły  chw ile, że zdawało mu 
się, iż tej rozłąk i nie wytrzyma dłużej, pakował 
kuferek, wydawał stosowne rozporządzenia, był 
w ieczorem już zdecydowany na wyjazd; lecz 
9dy zabłysnął dzień, ogarniało go zniechęcenie 
i pewna obawa narażenia się żonie, w szak p i­
sała wyraźnie: Każde siln ie jsze wzruszenie od­
działywa szkod liw ie  na stan mego zdrowia, 
w ięc proszę cię, nie rób mi niespodzianek twoim 
Przyjazdem, sama cię zaw iadom ię, k iedy możesz 
Przyjechać. Zostawał tedy w  domu. Były to ciężkie

próby c ierp liwości, ale z m iłości dla żony w y ­
rzekał się zobaczenia jej.

Chw ilam i powstawały w  nim zazdrosne po­
dejrzenia, ale gdy przypomniał sobie jej szcze­
rość, prawdomówność i w ysok ie  poczucie ho­
noru, podejrzenia tajały i zn ika ły jak w iosenny 
śnieg na słońcu.

Przepojony tak tęsknotą i m iłością do żony, 
którą teraz idea lizował i coraz nowem i zaletam i 
przystrajał, czekał z n iecierp liwośc ią listu od niej, 
któryby nareszcie zadecydował o możności przy­
jazdu jego do Zakopanego.

Dzień jasny, pogodny, czerwcowy m iał się 
ku zachodowi. Pan jerzyck i siedział w  pokoju 
żony i zabaw iał się z Ninką, czekając na na­
dejście poczty. N inka baw iła się w  w izyty i w ła ­
śnie przyjechała z turkotem wózka,- tupotem koni 
i trzaskaniem  z bicza, z w izytą do dworu, który 
reprezentował jej ojciec i spytała z m inką po­
ważną :

-  Czy państwo w  dom u?
-  W  domu, jaśnie pani, a kogo mam zam el­

dować jaśnie państwu? -  spytał ojciec tonem 
lokaja.

Zanim  Ninka zdobyła się na odpowiedź, wszedł 
lokaj i podał na tacy listy i gazety.

Na samym w ierzchu leżał list od żony. Pan 
jerzycki rozerwał kopertę i czytał z twarzą ska ­
m ieniałą ze zdziw ien ia i bólu, był to bowiem 
list, żądający rozwodu.

N inka  czekała grzecznie, póki czytania nie 
skończył, a w idząc, że list odłożył, zawołała 
w eso ło :

-  Tatusiu, bawmy się dalej, -  dotknęła jego 
kolan rączętami.

Ojciec, chmurny i zbolały, spojrzał na nią la ­
kierni oczyma, że Ninka, zm ieszana, um ilkła i po 
chw ili spytała cichutko:

-  Czy to od m am usi?
Ojciec sk inął głową i z trudnością zdobył się 

na słowa:
-  N ineczko, idź do cioci... głowa mnie boli, -  

a w idząc, że chce się sprzeciw ić, dodał szor­
stko: — idź do c io c i! Z a raz i

Dziecko, trochę przerażone n iezwykłym  tonem, 
ze łzam i w  oczach wybiegło, zostaw iw szy w ó­
zek i konie.

On w zią ł znów  list do ręki, obejrzał go do­
kładnie, spraw dził podpis i m rukną ł:

-  Tak, to jej pismo, -  i znów  czytał i od­
czytywał, a każdy frazes zaznaczał mu się w  mó­
zgu, jak rozpalonem żelazem.

W szedł kucharz i spytał:
-  Czy jaśnie pan każe podać kurczęta w  ra­

kowym  so s ie?
Głos obudził go z odrętwienia, spojrzał w śc ie ­

k ły  na kucharza i k rzy kn ą ł:
-  P recz! Z trucizną podaj 1
W stał z krzesła, przypadkiem dotknął nogą 

wózka N ink i z zaprzęgiem i odrzucił butem tak 
silnie, że zabawka rozbiła się w  kaw ałk i o ścianę.

Z rękam i w tył zalożonem i zaczął chodzić 
po pokoju, chmurny, zmarszczony, naładowany 
gniewem, jak burza elektrycznością. Rozm yślał 
o liśc ie  i nagle zabłysł mu promyk nadzie i: 
a może to ża rt?  może chciała go w ypróbow ać? 
Czyż żona po sześcioletniem  pożyciu, po tylu 
dowodach m iłości bezwzględnej z jej strony zry ­
wałaby z mężem bez żadnych, dostatecznych po­

w odów ? To przecież niemożliwe, len list, to ro 
dzaj próby. Zapragnęła dow iedzieć się, ćo on 
zrobi w  tym w ypadku? Czy przeważy w  nim 
honor, czy m iłość dla n ie j?  Tak, to napewno 
rodzaj próby.

W zią ł list do ręki, odczytał, badał pismo, w y­
czuwał ton, nastrój, rozważał każdy frazes, każde 
słowo. I w iara jego, że list był napisany tylko 
w  celach dośw iadczalnych, znacznie zmalała, 
a wkrótce znikła. Cały ton listu był surowy i sta­
nowczy. już to samo, że ich m iłość nazywa we 
wstępie: „omam ieniem i szałem" wskazuje na 
jej nieprzejednane uczucia. 1 pismo, takie równe, 
spokojne, ze w szystk im i znakam i p isarskim i, 
św iadczy o namyśle i dojrzałem postanowieniu.

Chce rozwodu, dobrze, będzie go m iała i do­
piero pożałuje tego kroku, ale chociażby błagała, 
prosiła, przysięgała... ja już się nie cofnę.

Ta m yśl zadawalała wprawdzie jego ambi- 
cyę, ale czuł doskonale, że sam siebie okłamuje. 
W iedział, że ona wcale nie potrzebuje go pro­
s ić o cofnięcie rozwodu i że on każdej chw ili 
z radością zapomniałby o tem jej zerwaniu.

Uprzytomnił sobie chw ilę, gdy pisała ten list 
fatalny. W idzia ł jej skupiony wyraz twarzy, su­
rowy wzrok, lekko zacięte usta, i białą rękę z w y ­
dłużonym i palcam i, szybko sunącą po papierze, 
jaka ona bez serca, bez w spółczucia i litości, że 
nawet nie zadrgała jej ręka, gdy pisała do niego 
ten okrutny l is t ł?

A on ją tak kochał, tak sza lał zą nią, tak 
bezmiernie tęsknił do jej uśmiechu, spojrzenia, 
głosu! 1 za tę jego m iłość tak gorącą, tak szczerą, 
gotową na jej sk in ien ie do każdego pośw ięce­
nia, do każdego szaleństwa, ona przysyła mu 
list z żądaniem rozwodu!

1 w łaściw ie  czego ona chce od życia, czy 
od lo su ?  Ma męża kochającego ją, starającego 
się dogodzić jej fanfazyom i kaprysom, dbałego
0 nią, o dom, o majątek... posiada dwór piękny, 
obszerny; służbę na zawołanie, w ykw intną ku ­
chnię, park, ogród, powozy, kon ie; suknie; jakie 
zamarzy... i ostatecznie, rozwód!

1 o co ?  Boi się m ieć dziec i! A leż pal dyabli 
d z ie c il Nie, to n ie! Mógł Bo lesław  W styd liw y
1 inne waryaty żyć po k ilkadzies iąt lat w  czy­
stości, może i on. Na to nie potrzeba być św ię­
tym, wystarczy silna wola, a tę chyba on ma. 
W yrzekn ie się, zaprzysięgnie nawet w  kościele, 
ale żeby dlatego rzucać dom, męża, dziecko, na 
to trzeba być niespełna rozumu.

A może ona tylko do niego ma w strę t!? 
Ugryzła go żm ija zazd rośc i! Zbladł, zagryzł usta 
do krw i, ażeby nie krzyknąć z bólu, który od­
czuł na myśl, że znajdzie się szczęśliw szy od 
niego. W  jednej sekundzie przesunęły mu się 
tłumnie obrazy jej m iłości, pieszczot, słów, spoj­
rzeń, i zdawało mu się, że oszaleje, że popełni 
każdą zbrodnię, że gotów jest na każde sza leń­
stwo, podłość, morderstwo, byle nie drugi, byle 
nie inny!

-  Zabiję ją! -  krzyknął prawie.
W łasny głos, tak szorstki, namiętny, drżący 

w ściekłością , otrzeźw ił go cokolw iek. Rozpatru­
jąc się w  obrazie zabójstwa żony, gdy ujrzał jej 
zmartw iałe rysy, oczy szklące, posiniałe usteczka, 
ranę w  skroni, skrwaw ione włosy, porwał go 
ogromny ża l i wstręt do zab icia tak pięknej ko ­
chanki.
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Czy nie lepiej samemu zg inąć?  Lufa do skroni, 
jedno ruszenie palcem i skończą się męki. Tak, 
jego męki się skończą, ale zaczną się jej. Ona 
taka nerwowa, w rażliw a, tak odczuwająca każde 
nieszczęście, dalsze jej życie byłoby jednem pa­
smem zgryzoty i męki po jego samobójstw ie. 
Nowy dowód m iłości da jej, gdy zginie przy­
padkiem na polowaniu, albo wypadnie z wagonu... 
N iech żyje szczęśliwa, on jej nie zam ąci spokoju.

Czuł pewne zadowolenie z tego postanow ie­
nia, był nawef dumny ze swego bohaterstwa, 
ale gdzieś z głębi dobył się spokojny g ło s : poco 
zaraz g inąć? co zyskasz na tem ? czy nie lepiej 
zbadać, ile prawdy jest w  tym liś c ie ?  W pierw  
trzeba się przekonać, rozm ów ić z nią, zw rócić 
uwagę jej na następstwa tego kroku, przemów ić 
do rozumu... bo na śm ierć jest zawsze czas.

Ta m yśl uspokoiła go cokolw iek, lecz gdy 
spojrzał na jej fotografię, którą dla siebie um ie­
śc ił na biurku, porwała go znów  furya zazdrości. 
Patrzał na jej jasne czoło, piękne, rozkochane 
oczy, na usteczka słodkie, które tyle razy cało­
wał i słyszał te zawsze pożądane 
od ukochanej kobiety słowa m i­
łości; na (ę szyję białą, na jej biusf 
dziewczęcy, i oczy mgłą mu zaszły 
na myśl, że kto inny będzie cało­
wał tę twarzyczkę ukochaną, że 
ona będzie fakiem i samemi rozko- 
chanemi oczyma patrzała na innego 
i szeptała o m iłości i oddaniu się na 
całą w ieczność, jak to mów iła jemu 
w  pierwszych dniach szczęścia.

Drażniła go ta fotografia, nagłym 
ruchem w zią ł ją w  rękę, chciał zn i­
szczyć, ałe przemogło w  nim uczu­
cie i schował ją do biurka.

-  jaśnie panie, -  pow iedzia ł lo ­
kaj, otw ierając drzw i cicho, -  czy 
podawać ko lacyę?

-  Dawajl... Nie przyjdę do stołu.
Zmęczony chodzeniem w kółko,

usiadł, załamał ręce, aż kośc i za- 
chrzęszczały i szepnął bezradnie:

-  Co tu rob ić?
P rzyszło  mu na myśl, ażeby ko ­

goś się poradzić, ale kogo? Stryj 
Em il wyjechał, a ciotka jej zawsze 
przyzna słuszność żonie. Innym nie 
może się zw ierzyć ze swej hańby.

M usi z nią się zobaczyć. W pra­
wdzie ta pani napisała, że mam 
jej oszczędzić w szelkiego spotka­
nia, uśm iechnął się gorzko, ale ona 
musi się pogodzić ze spotkaniem, 
gdyż w  inny sposób nie da się 
rozw iązać ta sprawa.

I jaka z niej czuła matka 1?
Oddaje swój posag, a hańbą okrywa 
dziecko 1 Rozczu lił się nad N inką 
i postanow ił nie przyjm ować dla 
niej posagu od fak wysfępnej maiki.
Dziecka nie zobaczy nigdy i ja sam 
ją wychowam, jak najdalej od ta­
kiej kobiety bez serca, bez sum ie­
nia, bez honoru. N inka zapomni, 
że k iedyko lw iek  w idzia ła matkę, 
bo w  chw ili rozwodu ona umarła 
dla dziecka.

Odezwało się dyskretne puka­
nie do drzwi.

-  Kto fam? -  zawołał gniewnie.
Drzw i otworzyły się cicho i w ychyliła  się

głowa łrochę przestraszonej bony, która cicho 
pow iedziała:

-  Proszę pana, N inka tak płacze, że może 
dostać konwulsyi.

-  Co się stało?
-  Tak za panem. Nie chce jeść, ani spać, 

ani baw ić się, ty lko płacze i płacze za tatusiem.
-  Dobrze... zaraz przyjdę, -  wstał z trudem 

i pochylony, stąpając ciężko, poszedł do dziecka, 
które żałośnie płakało i łkało.

Po dość długich czułościach dziecko Irochę 
się uspokoiło, pozw oliło  ułożyć się w  łóżeczku 
pod warunkiem, że tatuś zostanie. Chcąc utulić 
rozżaloną Ninkę, usiadł, a w iedząc, że dziecko 
nie jadło, spytał:

-  A  może co zjesz, N ineczko?
-  Głodna jestem, ale i tatuś zje.
Przyn iesiono kolacyę, a on, przypom niawszy

sobie o jutrzejszym wyjeździe, rzekł do lo k a ja :
-  Poproś pana rządcę do mnie i stangre­

tow i każ na jutro rano przygotować konie, pójdą 
na kolej.

-  Czy jaśnie pan każe pow óz?

-  Nie, wystarczy wolant.
Ciotka, która siedziała w  pokoju N inki, spy­

tała nieśm iało:
-  Czy pan wyjeżdża jutro?
-  Tak  jesł.
-  Na d ługo?
-  Nie wiem.
-  Taka jestem niespokojna o Wandzię, — 

westchnęła, -  już tydzień bez w iadom ości o niej.
-  N ic jej nie brakuje, -  rzekł szorstko, -  

a o trosk liw ośc i pani powiem jej.
-  Ach, do niej pan jedzie! jakże mnie io 

cieszy, może nareszcie polepszyło się. jej i w róci 
do nas.

On m iał ochotę zakląć, ale zadow olił się 
w ściekłem  spojrzeniem i zaczął jeść gwałtownie.

-  Tatusiu, i N inka pojedzie, -  prosiła cicho.
-  G d z ie?  Dokąd?
-  Do mamusi. Mamusia iaka sama jedna, 

a N inka pokocha mamusię.
-  To niemożliwe, N ineczko 1 To bardzo da­

leko i mamusia gniewałaby się, że N ineczka lak 
się męczy.

-  ]a chcę do mamusi!... Do m am usi! -  by!a 
b lizka  płaczu.

-  jak to dziecko tęskni do mamusi, -  ode­
zwała się ciotka z błogim uśmiechem.

Ninkę, już rozstrojoną, słowa te pobudziły do 
uporu i postaw ienia na swojem, i fonem żąda­
nia, do czego ją ojciec przyzwyczaił,, pow iedz ia ła :

-  Tatusiu, weź mnie ze sobą... tatusiu!
-  N ineczko, kupię ci pow ozik  i żywego ko­

nika.
-  ja nie chcę, tylko do mamusi.
-  Później pojedziesz.
-  Tatusiu kochany, -  zerwała się z łóżeczka 

i w skoczyła na kolana ojca, -  weź mnie, weź, -  
głaskała go rączką po twarzyr -  będę grzeczna.

-N in e c z k o !  -  śc iska ł dziecko z żalosnem 
rozczuleniem, fak mu matkę przypomniało, -  
tylko na krótko rozstajemy się.

To słowo przypomniało Nince w iersz, który 
zawsze rozczulał ojca i za czę ła :

-  „N igdy więc, nigdy z tobą rozsiać się nie 
m ogę!“ ... a tatuś odjeżdża!

On szukał sposobu zadowolenia N ink i i wpadł

na pomysł, że z m iejsca ukarze żonę, nie po­
zw ala jąc jej zobaczyć dziecka i rzekł z dobrym 
uśm iechem :

-  Dobrze, Nineczko, pojedziesz ze mną, ale 
bądź grzeczna i śpij spokojnie.

-  A  pojadę do m am usi?
-  Pojedziesz.

XVIII.

Nazajutrz pan jerzycki z dzieckiem  i boną 
wyjechał do Zakopanego.

W  czasie podróży um yślił nie zajeżdżać wcale 
do Zakładu pod Czerwonym W irchem, lecz do 
hotelu, z obawy, że żona nie zechce go przyjąć.

Dziecko, nienawykłe do jazdy koleją, było 
fak zmęczone, że zaraz po przyjeżdzie usnęło, 
m imo że, jak na czerwiec, godzina piąta po 
południu, była wczesna.

W prawdzie w  drodze powziął zam iar napi­
sania listu do żony z prośbą o wyznaczenie 
godziny i m iejsca do rozmowy, ale gdy przy­

jechał na miejsce, gdy w iedział, że 
ona jest tak b lizko, poslanow ił pójść 
do niej. Rozumował, że je ś lip o n a  
zawzięła się, może odm ow nie 'odp i­
sać, a gdy sam przyjdzie, nie będzie 
m iała odwagi zam knąć drzw i przed 
nim. Dotychczas jestem jej ślubnym 
mężem, dodawał sobie odwagi, w ięc 
mam prawo w idzieć się z moją 
żoną.

Ubrał się staranniej n iż zw yk le  
i po leciw szy bonie, ażeby dziecka 
nie odstępowała, wyszedł i sk ie ro­
wał się do Zakładu pod Czerwo­
nym Wirchem. Szedł wprawdzie 
równym, m iarowym krokiem , twarz 
m iał spokojną, uprzejmą, był pewny 
swej zimnej krw i, jednak ku jego 
niezadowoleniu tłukło mu się serce, 
uczuwał dreszcze zimne i gorące, 
co Iłomaczył zmęczeniem podróżą.

W szedł do westibulu pełnego 
kw iatów  i zie loności, a przez w ie l­
kie, otwarte okna płynęło orzeźw ia­
jące, górskie powietrze. W łaśnie m iał 
spytać porfyera, czy pani jerzycka 
jesf w  swoim  numerze, gdy spoj­
rzał przez oszklone drzw i w  głąb 
ha lli i ujrzał żonę w  towarzystw ie 
młodej pani zb liżającą się do w esti­
bulu.

M im o swej zimnej k rw i i mimo, 
że przypuszczał m ożliw ość tego 
spotkania, zadrżał, pobladł i stał 
jak wrośnięty w  ziemię, wpatrując 
się w  żonę. Zaraz w  pierwszej chw ili 
zauważył, że wygląda zdrowo, że 
jest piękniejsza, an iże li była, a jej 
ruchy i chód przypomniały mu czasy, 
gdy była jego narzeczoną.

Tymczasem  pani Wanda, która 
po wyjeździe Borow ieckiego żyła 
bardziej odosobniona, an iże li da­
wniej, nie zw racała na nikogo uwagi 
i z żyw ością rozmaw iała z Dorcią.

Była już o k ilka  kroków  od sto­
jącego na boku męża, gdy zauwa­
żyła czyjść uparty w zrok na sobie. 
Rozejrzała się i oczy ich spotkały się. 

Przystanęła na mgnienie oka, zarum ieniła się 
i p ierwszym  jej odruchem była chęć cofnięcia 
się. Lecz już jerzycki oprzytomniał, zb liży ł się 
z uprzejmym uśmiechem, m ów iąc:

-  Prześliczn ie , Wandziu, wyglądasz, -  w zią ł 
jej rękę i ucałował.

Dorcia w ie lk iem i oczyma patrzała na oboje, 
nie w iedząc, kto jest ien pan, przemaw iający 
fak poufale.

-  Mój mąż... panna Raw icka.
P rzyw ita ł się z nią bardzo uprzejm ie i rzekł:
-  W idzę, że panie wybrały się na przechadzkę, 

czy mogę tow arzyszyć?
Pani Wanda uprzytomniła sobie m iny i roz­

m owy towarzystwa, gdy zobaczą ją z mężem. 
Na to nie może pozw olić i po pewnem wahaniu 
pow iedz ia ła :

-  Istotnie, chciałyśm y się przejść, ale wobec 
lakiej n iespodzianki wrócimy. Dobrze, Dorc iu?

-  jak pani chce, -  sz li do pokoju.

(Ciąg dalszy naslapi)

Pozwoliła ufożyć się do łóżeczka pod warunkiem, że lafuś zosfanie.
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obchodu. W  skład tego komitetu wykonawczego we­
szli prof. dr. Maurycy Straszewski (prezes „Straży  
Polskiej44), Michalina Mossoczowa jako sekretarka, 
Eugeniusz Kalinow ski jako skarbnik, a nadto pre­
zesi wszystkich sekcyi komitetu.

Opracowaniem programu i zorganizowaniem uro-

Kraków ks. Józefowi: Prof. dr. M. Straszewski, prezes
„Straży", przewodniczący komitetu wykonawczego.

Kraków ks. Józefowi.
Kraków  przeżył znowu piękne chwile. W  pra­

starych jego murach —  u stóp W aw elu —  gdzie 
spoczywają prochy ks. Józefa Poniatowskiego, cała 
Polska złożyła hołd bohaterowi.

M yśl złożenia hołdu ks. Józefowi podjęła „Straż  
Polska44, która w grudniu 1912 uchwaliła urządzić 
obchód w setną rocznicę zgonu Jego bohaterskiej 
śmierci i z początkiem roku bieżącego przystąpiła 
do prac przygotowawczych. Kom itet ogólno-naro- 
dowy, zwołany przez „Straż Polską44, wybrał komi­
tet wykonawczy, który zajął się urządzeniem całego

Kraków ks. Józefowi: Prezydent dr. Leo, prezes 
komitetu obywatelskiego.

Kraków ks. Józefowi: Prof. W. Wodzinowski, wiceprezes 
„Straży", przewodniczący komitetu wystawowego.

czystości zajęła się sekcya obchodowa pod przewo­
dnictwem dra Karola Retmańskiego, a organizacyą 
pochodu zajął się jako mistrz ceremonii p. naczel­
nik Nowotny. Sekcya sokola (pp. dr. Ostrowski, 
Szaynowski i W ł. Turski) zajęła się z ramienia So­
koła krakowskiego zorganizowaniem uroczystości so­
kolich ku czci bohatera, a więc zawodów konnych, 
urządzonych przez Oddział konny Sokoła w dniu 5 
października i okręgowego zlotu w dniu 19 paź­
dziernika.

Sekcya wystawowa (pp. W odzinowski, Rutkow­
ski i L . Lepszy z ramienia Tow. Przyjaciół Sztuk 
Pięknych) zajęła się zgromadzeniem pamiątek po ks. 
Józefie i urządzeniem w ystaw y, która przed naszemi

M p m M H D D R B B I i

:f 4 -•
' '

m  i -m

Stowarzyszenie głuchoniemych we Lwowie: Członkowie stowarzyszenia „Nadzieja" po uroczystości poświęcenia nowej siedziby, z prezesem art. malarzem J. Kościeszą
Jaworskim (X) w pośrodku.
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legacyami włościań stwa i zajęła się przygotowaniem  
im tanich noclegów, powitaniem na dworcu, opro­
wadzaniem po Krakowie, muzeach i t. d.

Obowiązki gospodarzy podczas uroczystości peł­
nili dr. Retmański jako przewodniczący sekcyi ob­
chodowej i prof. dr. Straszewski. Rozprzedażą bile­
tów na Akademię w Starym  Teatrze i zorganizo 
waniem stolików zajęła się gorliwie p. Stanisława 
Tondosowa.

Obchody ku czci ks. Józefa na prowincyi: Odsłonięcie tablicy pamiątkowej ks. Józefa Poniatowskiego na gmachu
Sokoła w Stanisławowie.

4

oczami wskrzesiła przeszłość i zapoznała nas lepiej 
z czasami i osobą ks. Józefa.

Sekcya muzyczna (pod przewodnictwem F . N o­
wowiejskiego) przygotowała część muzyczną uro­
czystej Akademii. Na chór złożyły się połączone siły  
Tow. Muzycznego, Chóru Akademickiego i Lutni.
Prof. Nowowiejski sam zinstrumentował oryginalną 
kantatę, która przed stu laty była wykonaną w W a r­
szawie.

Sekcya medalowa (pp. dr. Maryan Gumowski,
A nt. Huiiko, sekr. Tow. Numizmatycznego i E . K a li­
nowski) zajęła się wybiciem medalu, zaprojektowa­
nego przez prof. Laszczkę. Medal ten jest pięknem 
spłaceniem długu, winnego pamięci bohatera.

W ydaw nicza sekcya (pp. dr. Horodyski, dr. Lu- 
becki* dr. Straszewski) wydala broszurę popularną 
p. t. „Książę Józef Poniatowski, obrońca honoru 
Polaków44, napisaną przez M. Mossoczową.

Kraków ks. Józefowi: Dr. Karol Retmański, 
przewodniczący sekcyi obchodowej.

Kraków ks. Józefowi: S. Tondosowa, przewodnicząca 
sekcyi finansowej.

Dzięki tej wspólnej pracy, obchód krakowski, 
w którym wzięli udział przedstawiciele wszystkich 
stanów i wszystkich dzielnic polskich, stał się wspa­
niałą uroczystością i godnym hołdem dla bohatera.

S to w a r z y sz e n ie  g łu c h o  n ie m y e h  
w e  L w o w ie .

Od trzydziestu siedmiu lat istnieje we Lwowie  
stowarzyszenie głuchoniemych „Nadzieja44, którego 
celem jest łączenie w jedno ognisko towarzyskiego 
życia żyjących samotnie głuchoniemych, zapomnia­
nych tak często przez ogół społeczeństwa, kształce­
nie ich umysłu i serca, wspieranie słowem, czy­
nem i materyalnemi środkami.

- Stowarzyszenie rozwija się zwolna, lecz stale

Kraków ks. Józefowi: Michalina Mossoczową, sekretarka 
komitetu obchodowego, autorka obrazu dramatycznego 

„Książę Józef11.

Odczytowa sekcya (pp. dr: T. Grabowski, dr. 
Stępowski i W ł. Mossoczy) zajmuje się z ramienia 
T. S. L . zorganizowaniem odczytów w Krakow ie 
i na prowincyi, zaprosiwszy cały szereg wybitnych 
historyków.

Sekcya akadamicka (pp. Podworski i Paszkowska) 
przygotowała obchód młodzieży w Uniwersytecie 
Jagiellońskim.

Kwaterunkowa (pp. Jasiński, W oźny i Szuro) 
objęła opiekę nad przybywającemi wycieczkami i de- Olbrzymia katastrofa kopalnfana: Tłumy robotników stoją przed szybem, gdzie nastąpiła eksplozya.
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i posiadając własny żelazny fundusz, spełnia ono na­
leżycie zakreślone statutami zadanie. Zasługa w tem 
wielka założyciela Stowarzyszenia, ś. p. Juliusza 
Zellingera, głuchoniemego urzędnika Namiestnictwa 
we Lwowie, który od początku istnienia „Nadziei" 
aż do wiosny b. r. sterował jako prezes losami Sto­
warzyszenia. Po śmierci Zellingera wybrano preze­
sem głuchoniemego artystę-malarza i fotografa p. Jó ­
zefa Kościeszę Jaworskiego.

NOWOŚCI ILLUSTROWANE

Olbrzymia katastrofa kopalniana: Akcya ratunkowa w płonącej kopalni „Universal“ pod Cardiffem.

Olbrzymia katastrofa kopalniana: Wejście do szybu w kopalni „Universal“ pod Cardiffem w Anglii.

Kraków ks. Józefowi: L. Lepszy, sekretarz wystawy 
pamiątek po ks. Józefie.

W ystarczy dziesięcioprocentowa domieszka metanu 
do powietrza, aby nastąpił straszny wybuch, który 
niszczy wszystko i zabija. W yższa  przymieszka me­
tanu nie zwiększa wybuchu, ale przy nowym do­
pływie powietrza powoduje ponawianie się eksplozyi.

Podobnie rzecz miała się i w  kopalni „Uniyer- 
salu. O godzinie 8 rano zjechała do kopalni szychta 
dzienna robotników w liczbie 700 ludzi. W  chwilę 
potem nastąpiła eksplozya, której siła była tak wielka, 
że trzech ludzi, którzy przechodzili w odległości 
20 metrów od szybu/zostało rozerwanych w kawałki.

Kraków ks. Józefowi: Eugeniusz Kalinowski, skarbnik 
„Straży Polskiej" i komitetu obchodowego.

Lokal „Nadziei" mieścił się od ćwierć przeszło 
wieku w kamienicy rękodzielniczego stowarzyszenia 
„Gw iazda", które udzieliło pod korzystnymi warun­
kami gościnnego przytułku humanitarnej instytucyi. 
W obec wybudowania nowego gmachu „Gw iazdy" 
odbyło się w dniu 19 października b. r. poświęcenie 
nowego lokalu „Nadziei". A ktu  tego dopełnił pre­
zes stowarzyszenia „Skała", ks. W ilhelm  W agner, 
w obecności zebranych licznie członków „Nadziei" 
i zaproszonych gości, których nie brakło wobec sym- 
patyi, jaką darzy ogół społeczeństwa to ognisko 
głuchoniemych.

Kraków ks. Józefowi: Komendant oddziału samerytań- 
skiego, dr. Staszewski, przed automobilem sanitarnym 

na polu ćwiczeń zlotowych.

Olbrzymia katastrofa kopalniana.
Kopalnia węgla „U niversal“ , znajdu jącasię w Anglii 

pod Cardiffem, nawiedzona została przed kilku dniami 
strasznem nieszczęściem, najstraszniejszem, jakie może 
w kopalni się wydarzyć, mianowicie wybuchem ga­
zów, który wywołał w kopalni pożar i pociągnął 
za sobą setki ofiar w ludziach. Kopalnia ta praco­
wała wyłącznie dla marynarki angielskiej, wydoby­
wając węgiel t. zw. tłusty. W ęgiel ten, bardzo dobry 
£ gatunku, ma tę jedną wadę, że bardzo obficie w y­
dziela z siebie gaz wybuchowy, metan. Gaz ten 
w połączeniu z powietrzem wytwarza bardzo nie­
bezpieczną mieszaninę eksplodującą, o ogromnej sile.
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Natychmiast p o d j ę t ą ,  
akcyę ratunkową. Okazało 
się jednak, że wybuch w y­
wołał w kopalni pożar, 
który kilkuset górnikom  
odciął zupełnie drogę do 
szybu. Przystąpiono do ga­
szenia ognia, a zarazem 
prowadzono poszukiwania 
za zaginionymi górnikami. 
W  pierwszych godzinach 
po wybuchu udało się w y­
ratować przeszło 500 lu ­
dzi. Znaleziono także wiele 
zwłok, które wybuch i o- 
gień strasznie zeszpeciły. 
W  kilku wypadkach usta­
lono tożsamość trupów  
tylko na podstawie sztu­
cznych zębów i resztek 
odzieży.

Mimo usiłowań kilko­
dniowych nie zdołano do­
tychczas dotrzeć do około 
200 górników, zamknię­
tych w głębi kopalni przez 
pożar. Nawet najwięksi 
optymiści nie wierzą w u- 
ratowanie ich, gdyż o ile 
nie zginęli od wybuchu, 
to zadusił ich dym i gazy. 
Ugaszenie płonącej kopal­
ni nie zawsze się udaje 
i wymaga nieraz pracy lat 
kilku. Często też zamuro- 
wuje się po prostu płonącą 
część i w ten sposób ko­
palnia taka płonąć może 
póty, aż się cały pokład 
węgla nie wypali. Można 
kopalnię także zatopić, ale 
wtedy górnicy w niej zam­
knięci tem pewniej ska­
zani są na zagładę.

W  dzisiejszym nume­
rze podajemy kilka illu ­
stracyi ze strasznej kata­
strofy.

Pruski pomnik „bitwy 
narodów".

Równocześnie prawie, 
kiedy na ziemiach polskich 
obchodzono setną rocznicę 
bohaterskiej śmierci ks. Jó ­
zefa Poniatowskiego w L ip ­
sku, zjechali się na zapro­
szenie Niemiec przedsta­
wiciele sąsiednich naro­
dów, aby uczcić chwilę 
zwycięstwa nad Napoleo­
nem. Punktem kulminacyj­
nym uroczystości było od­
słonięcie pomnika, posta­
wionego przez P rusy na 
pamiątkę „bitw y narodów“ .

Pomnik ten, okaz brzy­
doty architektonicznej, mo- 
żnaby określić zn a n em  
a bardzo trywialnem sło­
wem niemieckiem „kolo- 
salu. Kosztował 6 milio­
nów, budowano go 12 lat, 
zużyty granit, beton i ce­
ment liczy się na tysiące 
metrów sześcien., a wszyst­
ko razem imponuje jedy­
nie.,. kosztami, nie zaś 
architekturą i artystycz­
nym smakiem.

Budowla składa się z 
trzech głównych części: 
z głębokiej mistycznej k ry­
pty, z „Św iątyni sław yu, 
z przeogromnymi i stra­
sznie brzydkimi posągami 
wojowników, oraz z potę­
żnej kopuły, w której po­
mieszczono rzeźby reliefo­
we przeszło 300 jeźdźców. 
W szystko ogromne, ciężkie 
i z teutońską dokładnością 
odrobione.

W  dzisiejszym nume­
rze zamieszczamy illustra- 
cyę pomnika lipskiego.

Praski pomnik „bitwy narodów": Pomnik wzniesiony przez rząd pruski na miejscu bitwy pod Lipskiem w r. 1813. _________

(Fot. M. Miinz, Lwów).

i
Dla uprzemysłowienia kraju: Uczestnicy kursu instrukcyjnego dla działaczy, pracujących w Towarzystwach Pomocy przemysłowej.

•M ; A;



Ńr. 44 NOWOŚCI ILLUSTROWANE 11

N. S. Lincoln.

T r u p  w  k a s i e .
Amerykański romans kryminalny.

3

—  C zy nie zdziwiło to pana, że pani Trevor 
rano na drugi dzień nie zeszła do wspólnego śnia­
dania ?

—  Nie, żona nie lubiła wcześnie wstawać, zw y­
kle też kazała sobie śniadanie podawać do łóżka.
0  ile nie wezwała mnie wcześniej do siebie, spoty­
kaliśmy się zawsze dopiero przy drugiem śniadaniu.

—  Czy żona pana była mańkutem, t. j. używała 
lewej ręki?

Syndyk spojrzał zdziwiony na sędziego.
—  A leż tak jest! —  odpowiedział szybko.

. —  Czy wyrobił pan sobie jaki pogląd na całą 
tę] sprawę? Kogo pan podejrzywa, że popełnił ten 
straszny mord?

—  Przypuszczam, że czynu dopuścił się włamy­
wacz Nelson.

—  Czy pani Trevor ze wszystkimi domownikami 
żyła w zgodzie?

W y ra z  tw arzy świadka zmienił się na jedno krót­
kie mgnienie oka.

—  O ile wiem, to tak! —  odpowiedział jednak 
spokojnie.

—  To w ystarczy, dziękuję. A ch  proszę, jeszcze 
jedno... —  syndyk już podniósł się z krzesła —  może 
pan będzie łaskaw nam jeszcze opowiedzieć, co pa­
nowie z ciałem zrobili po wydobyciu go z szafy?

Trevor w krótkich słowach uczynił zadość żą­
daniu sędziego, poczem wyszedł z pokoju.

Jego miejsce zajął z kolei W ilk ins. Potwierdził 
on najpierw zeznania swego pana, oświadczając, że 
w służbie rodziny Trevorów pozostaje już przeszło 
dwadzieścia jeden lat.

—  Czy we środę wieczór zamknął pan staran­
nie dom, panie W ilk in s?

—  Tak, panie sędzio, zrobiłem to. Każde drzwi
1 każde okno sam zaryglowałem.

—  Czy pan z całą stanowczością to pamięta?
—  Z  całą stanowczością, panie sędzio.
—  Czy tego dnia wieczór odwiedził jeszcze jaki 

gość panie w domu?
—  Nie, nikt wtedy nie był, prócz panny Ma­

callister, która zabrała na bal do swojego powozu 
pannę Beatryczę.

—  O której, mniej więcej, godzinie panie wstały 
od stołu?

'—  Około godziny ósmej, a właściwie dwadzie­
ścia minut po ósmej. W łaśnie biło wpół do dzie­
wiątej, kiedy wniosłem do pokoju kawę. Zastałem 
w pokoju tylko panią Trevor, która mi powiedziała, 
że panienka poszła na górę, aby się ubrać. Pozo­
stawiłem jej filiżankę na stole.

—  A  kiedy pan, W ilkinsie, położył się spać ?
—  Poszedłem do siebie na górę kilka minut po 

dziesiątej, panie sędzio. Reszta służby już dawno 
spała.

—  Czy o tym  czasie zw ykle chodziliście spać?
—  Nie, panie sędzio; dzień przedtem jednak 

wydawała pani Treyor wielki wieczór literacko-ar- 
tystyczn y,, który przeciągnął się aż do godziny czwar­
tej nad ranem. B yliśm y wszyscy śmiertelnie znu­
żeni i  dlatego pani Trevor pozwoliła nam iść wcze­
śniej spać. Nawet swojej garderobianej powiedziała, 
że się sama rozbierze.

—  I właśnie wtedy, kiedy wam te polecenia 
wydawała, widzieliście panią Trevor po raz ostatni ?

—  Tak, wtedy widziałem ją po raz ostatni.
Monotonny głos służącego nabrał przy tych sło­

wach dziwnego brzmienia, tak, że zwróciło to uwagę 
sędziego.

—  Co pan chce przez to powiedzieć, W ilk in s?
—  Nic, mówię tylko, że pani mojej już więcej 

potem nie widziałem, panie sędzio.
—  W  takim razie sformułuję moje pytanie ina­

czej. Czy pan potem jeszcze słyszał głos pani Trevor?
—  Tak —  odpowiedział W ilk ins z wielkiem wa­

haniem i Ociąganiem się.
—  K iedy?
—  O godzinie kilka minut po dziewiątej nad­

szedł pilny telegram dla pana Trevora. Chcąc od­
dać go pani Treyor, udałem się do biblioteki. D rzw i 
nie były całkiem domknięte i wtedy usłyszałem, jak 
panie...

—  Panie? Jakie panie?
—  Pani Treyor i panna Beatrycza, panie sędzio. 

Poznałem ich głosy.

—  Czy pan mógł rozumieć, o czem między sobą 
rozmawiały ?

—  Tak, panie sędzio. A le  to już nie moja wina, 
tylko przypadek. Nie chciałem wcale podsłuchiwać, 
na miękkim dywanie nie słychać było jednak moich 
kroków, a obie panie były za bardzo wzburzone, 
aby zwrócić mogły na mnie uwagę, j

—  Czy kłóciły się między sobą?
—  Ja... ja...
—  Niech pan pamięta o tem, że zeznania swoje 

składa pan pod przysięgą. Pan musi mówić prawdę, 
W ilk ins, tylko szczerą prawdę!

—  Tak, panie sędzio.
Biedny człowiek rzucił zrozpaczone i proszące 

spojrzenie na przysięgłych, nie znalazł tam jednak 
żadnego oparcia, wszyscy w naprężeniu oczekiwali 
na jego odpowiedź.

—  Dosłyszałem i zrozumiałem tylko kilka słów, 
panie sędzio. Panna Beatrycza powiedziała głośno: 
„ A  twoja cena?“ „Tę  znasz dobrzeu, odpowiedziała 
pani Trevor. Słowa te wyrzekła takim tonem, że 
oburzył on bardzo pannę Beatryczę. Rozgniewała 
się też gwałtownie i zawołała bardzo g łośno: „ T y  
dyable, zabieraj się stąd zaraz i nie wchodź mi 
w drogę, inaczej gotowam się zapomnieć i obić cię“ .

—  Co się potem stało?
—  W łaśnie w tej chwili zajechał powóz panny 

Macallister i lokaj jej zadzwonił u drzw i wchodo- 
wych. Położyłem telegram na stole w holu i po­
szedłem, aby o tem pannę Beatryczę zawiadomić. 
Spotkałem ją jednak w pół drogi. Szła szybko, nio­
sąc płaszcz przerzucony przez ramię. K iedy poma­
gałem się jej weń ubierać, zauważyłem, że drżała 
na całem ciele.

—  A  co stało się z panią Trevor?
—  Tego nie wiem. K iedy powóz odjechał, po­

szedłem najpierw do biura i obejrzałem, czy wszyst­
kie okna zamknięte, potem zaś obszedłem także 
inne pokoje. Przypuszczam, że pani Treyor poszła 
już wtedy do siebie na górę, a ja także niebawem 
na spoczynek.

—  Czy w nocy budzono pana ze snu?
—  Nie, panie sędzio. Pokoje dla służby znaj­

dują się wszystkie na czwartem piętrze. Dom nasz 
jest dobrze budowany i ma grube ściany. Na gó­
rze zwykle słyszym y tylko dzwonek od drzwi
wehodowych, a ten w  nocy ani razu nie zadzwonił.

—  Na drugi dzień, jak pan rano zszedł na dół, 
jak pan wszystko zastał?

—  W  parterze wszystkie okna były zaryglo­
wane. Łańcuch bezpieczeństwa u drzwi wehodowych 
był także dobrze założony. Okno na schodach, któ- 
rem wszedł włamywacz, zasłonięte jest ciężką por- 
tyerą. K iedy przechodziłem koło niego, widziałem 
że było zamknięte. Dopiero detektyw odkrył, że 
ono było w nocy otwierane.

—  Czy był pan w biurze?
—  Byłem i nic specyalnie ciekawego nie za­

uważyłem.
—  Żadnych śladów stoczonej w alki?
—  Nie, panie sędzio. Zarówno dywany, jak 

i stołki i stoły były na swojem miejscu.
—  W  takim razie skończyliśmy przesłuchanie, 

może pan odejść —  oświadczył sędzia, a W ilkins, 
westchnąwszy z ulgą, oddalił się szybko.

W śród  publiczności zapanowało niebywałe pod­
niecenie. Pani Macallister została formalnie zaskoczona 
i  przestraszona zwrotem, jaki przybierać zaczynało 
śledztwo. Podejrzenie kierowało się w kierunku zu­
pełnie nieoczekiwanym. Fakt ten oddziałał na ruch­
liw ą zwykle panią Macallister tak silnię, że nie 
umiała zupełnie ubrać w słowa uczuć, które serce 
jej przepełniały.

W ezwano Beatryczę Treyor. W eszła spokojna 
i panująca nad sobą. Jedynie tylko noce nieprze­
spane i troska odbiły się w tej pięknej twarzyczce. 
Mimo to wielkie, szczere jej oczy patrzyły od­
ważnie i ze spokojem przed siebie i na obecnych.

W  sercu Peggy zagotowało się. Jak śmiano 
przypuszczać nawet możliwość tego faktu, że Bea­
trycza, jej kochana, droga Beatrycza mogła być 
podejrzana o morderstwo I M yśl ta, zdaniem Peggy, 
była zupełnie głupia.

Nawet na przewodniczącym zrobiła poważna 
i pełna godnośei postawa Beatryczy bardzo silne 
wrażenie. Głos jego brzmiał bardzo łagodnie, kiedy 
rozpoczął przesłuchanie.

—  Panno Trevor, mam do pani skierować tylko  
kilka pytań. O której godzinie powróciła pani 
z balu ?

—  W yjechałyśm y stamtąd o godzinie kwadrans 
na trzecią, a do domu przybyłam w piętnaście mi­
nut potem.

—  Czy pani spotkała kogo, kiedy pani weszła 
do domu?

—  Nie.

— „C zy  wszędzie było już ciemno? 
i —  Tak, paliło się tylko światło w przed­

pokoju.
—  Czy pani udała się prosto do swojej sy­

pialni ?
—  Tak. Założyłam łańcuch bezpieczeństwa po 

zamknięciu drzwi, zgasiłam światło w przedpokoju 
i poszłam do siebie.

—  K iedy pani widziała swoją macochę po raz 
ostatni ?

—  W  bibliotece, zanim nadjechał po mnie 
powóz.
-  —  Panno Trevor... —  sędzia poprawił sobie 

dewizkę zegarka w dziurce od kamizelki —  ...o co 
pokłóciła się pani onego wieczora ze swoją ma­
cochą ?

Pytanie ugodziło, jak strzała. Beatrycza pod 
jego wrażeniem zbladła... i zachwiała się.

—  Co... pan... mówi?... jak?.. —  wyjąkała.
Sędzia powtórzył jeszcze raz pytanie. W ielkim

wysiłkiem woli odzyskała Beatrycza równowagę
0 tyle, że mogła odpowiedzieć.

—  Sprawa ta obchodzi tylko mnie i moją ma­
cochę. Oświadczam stanowczo, że w tej sprawie 
odmawiam jakichkolwiek wyjaśnień.

—  A leż pani musi, panno Trevor!
—  Mimo to ja nie chcę. Nasz spór niema nic 

wspólnego ze straszną śmiercią pani Trevor.
—  To tylko ja  mogę dokładnie ocenić —  od­

powiedział sędzia.
Beatrycza, nieczuła na wszelkie przedstawienia 

milczała, nie dając żadnęj odpowiedzi.
—  C zy pani, panno Treyor, nie chce zrozumieć 

tego, źe przy obecnej sytuacyi, pani, odmawiając 
zeznań, sama sobie najwięcej szkodzi? Ludzie z tego 
bez skrupułów wyciągną jeden jedyny wniosek. 
Proszę panią, przez wzgląd na samą siebie, niech 
nam pani szczerze powie, o co wtedy wieczór po­
sprzeczałyście się?!

—  Odmawiam stanowczo odpowiedzi.
Przewodniczący wzruszył ramionami. Ostrzegł

ją, więcej nie mógł zrobić.
—  W ięc dobrze, panno Treyor! Może pani już 

odejść.
Beatrycza zacięła silnie usta. W yszła  z dziwnie 

błyszczącemi oczyma.
Przez chwilę przewodniczący przeglądał stos pa­

pierów, które przed nim leżały. W reszcie wydał 
cicho jakieś polecenie. Zaraz potem wprowadzono 
kapitana marynarki Donalda Gordona, jako świadka. 
W szyscy w zdumieniu wstrzymali po prostu odde­
chy. Co miał do czynienia ze zbrodnią ten czło­
w iek?

ŁN ikt jednak bardziej nie był zdziwiony, niż sam 
Gordon. W ezwanie otrzymał rano, przed kilku go­
dzinami zaledwie. Poirytowało go ono mocno, gdyż 
miał właśnie towarzyszyć popołudniu prezydentowi, 
jako jego adjutant, na wycieczkę. A  tak musiał pro­
sić o zastępstwo jednego z kolegów adjutantów.

Gordon cieszył się zarówno u przełożonych, 
jak i między kolegami jak najlepszą opinią. Ucho­
dził za doskonałego marynarza. W alczył on pod 
Manillą pod rozkazami generała Deveya i tak się 
odznaczył, że otrzymał kilkakrotnie pochwały od 
kongresu. Lubiany był przez swych towarzyszy
1 przez szerokie koła znajomych. W ysoki, odzna­
czał się męską pięknością.

—  Panie kapitanie —  rozpoczął sędzia, ode­
brawszy od niego przysięgę —  chciałem pana za­
pytać się, czy to do pana należy?

W ym aw iając te słowa, wyciągnął ku niemu rękę, 
w której błysnął duży złoty sygnet.

Zdumienie i niedowierzanie odmalowało się na 
tw arzy Gordona, kiedy z lekkim ukłonem odebrał 
podawany mu przedmiot. Obejrzał go dokładnie, 
raz i drugi.

—  Tak —  oświadczył wreszcie —  tak, to jest 
mój sygnet. Mój monogram i data wystąpienia 
mego z Akadem ii nautycznej są wewnątrz w y­
ryte.

Nagle głos jego przybrał głębsze brzmienie, 
gdy po chwilce zastanowienia, szybko zapytał:

—  A le  w jaki sposób ten pierścień dostał się 
w pana ręce?

—  Znaleziono go ... —  sędzia zrobił pauzę, 
która jak ołów zaciążyła nad wszystkim i, poczem 
powtórzył głośno i dobitnie —  znaleziono go 
w silnie zaciśniętej ręce zamordowanej pani Trevor.

Nastąpiła chwila śmiertelnej ciszy. Donald G or­
don w ypatrzył się w milczeniu na sędziego, jak 
gdyby go nie zrozumiał zupełnie. Pow oli dopiero 
zaczęło w umyśle jego formować się znaczenie 
tych słów. Nagle zerwał się i skoczył ku stołowi.

—  To jest kłam stw o! —  krzyknął. —  T e c h  
was wszyscy dyabli wezmą, to jest proste kłam­
stwo .
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R O Z D Z I A Ł  IY.

Wyrok przysięgłych.

Rozwiązanie tajemnicy w tej formie było tak 
niespodziewane, że przez chwilę, jakby ogłuszyło 
wszystkich obecnych. K iedy minęło pierwsze w ra­
żenie, wszyscy zaczęli rozprawiać tak głośno, że 
w gwarze nic nie było słychać. Dopiero, kiedy sę­
dzia zagroził opróżnieniem sali, nastał względny 
spokój.

—  Pana wybuch i słowa użyte były bardzo 
niewłaściwe —  zwrócił się sędzia do Gordona.

—  Proszę o przebaczenie. —  Młody oficer mówił 
z wielkim wysiłkiem. —  Pana twierdzenie było 
tak nieprawdopodobne, tak niesłychanie dziwne 
i nie do w iary, że się zapomniałem i uniosłem.

—  Niestety, to co powiedziałem, jest oczywi­
stą prawdą i może być każdej chwili stwierdżone 
przez dr. Davisa i detektywa Hardyego, którzy 
obaj byli przy znalezieniu sygnetu. Ręka pani 
Trevor była tak silnie zaciśnięta, że dopiero siłą 
musiano ją otworzyć. Może nam pan wyjaśnić, 
w jaki sposób ten pierścień dostał się 
w posiadanie pani Trevor ? —  Spojrzał 
na Gordona przenikliwym wzrokiem, 
ale ten-już opanował się 'na tyle, że 
twarz jego przybrała spokojny w y­
gląd. Odpowiedział też z zupełnym 
spokojem i miną nic nie mówiącą:

—  Nie, tego nie mogę panu w y­
jaśnić.

—  Gdzie pan był we środę wie­
czór w ubiegłym tygodniu?

—  Jadłem kolacyę z porucznikiem 
Jamesem Raymond w klubie Metropol.
Potem obaj poszliśmy na bal.

Przewodniczący zamienił kilka słów 
po cichu z jednym z pisarzy, poczem 
zw ió d ł się znowu do świadka.

—  Proszę, niech pan uda się jesz­
cze do poczekalni dla świadków, pa­
nie Gordon. Proszę jednak nie wycho­
dzić z tego domu, będę pana bowiem 
potem musiał jeszcze raz przesłuchać.

Gordon, opuszczając salę, ukłonił 
się Dikow i Tillinghast i kilku znajo­
mym.

Następnym świadkiem był poru­
cznik Raymond. Ten nie wiele miał 
do powiedzenia. Przyznał, że razem 
z kapitanem Gordonem jedli we śro­
dę ubiegłego' tygodnia kolacyę. W y ­
szli jednak bardzo wcześnie z klubu, 
gdyż on, porucznik Raymond, należał 
do komitetu i musiał dosyć wcześnie 
stawić się w hotelu N ew -W illard.
Nie, pan Gordon nie odprowadził go 
tam wcale. Pożegnał się z nim na 
rogu ul. 17 i ulicy H . Powiadał, że chce 
jeszcze zajrzeć do domu, a dopiero 
potem przyjdzie na bal. Istotnie G or­
don przyszedł na zabawę, ale bardzo 
późno, kiedy już było po kolacyi, 
która odbyła się po północy.

—  C zy pan to wie z całą pewno­
ś c i ą ? —  zapytał sędzia.

—  Tak, z całą pewnością. Musia­
łem nawet wyszukiwać zastępcę do 
tańca dla panny Underhill, gdyż Gor­
don zaangażował ją do kotyliona i nie 
stawił się na czas.'

—  Ile czasu mógł potrzebować pan Gordon, 
aby z owego rogu, na którym panowie rozstaliście 
się, dojść do- siebie do domu.

—  On mieszka w ulicy Benedikt; a więc około 
pięciu minut.

—  A  z ulicy Benedikt do hotelu New W illa rd  ?
—  Siedem minut tramwajem elektrycznym, a dzie­

sięć, najwyżej piętnaście minut piechotą.
N a tem zakończyło się przesłuchanie porucznika, 

miejsce jego na ławie świadków zajął detektyw H ar­
dy. Swoje zeznania rozpoczął od tego, że w krót­
kości przedstawił wszystko, co zaszło od chwili 
znalezienia ciała pani Trevor.

—  Czy znalazł pan jaki ślad, któryby wskazy­
wał, gdzie się znajduje drugi kawałek narzędzia 
mordu? —  zapytał przewodniczący.

—  Nie, przewróciłem cały pokój formalnie do 
góry nogami, nie mogłem jednak nigdzie nic zna­
leźć. Jedynem oparciem w moich poszukiwaniach, 
które mogłem wykorzystać w dalszych kombina- 
cyach, był pierścień znaleziony w ręce trupa. Po­
znałem odrazu, że jest to sygnet pamiątkowy ze 
szkoły nautycznej wojskowej. Udałem się też zaraz 
do ministeryum marynarki. Przejrzałem tutaj listę 
uczniów z Annapolis i znalazłem dwa nazwiska,

które miały monogramy D . G . : Donald Gordon i Daniel 
Green. Ostatni stacyonowany jest obecnie w Mare 
Island w Kalifornii, nie mógł więc wchodzić w  rachubę, 
udałem się więc do mieszkania pana Gordona.

Tu zrobił opowiadający małą pauzę.
—  Proszę, mów pan dalej —  zachęcał go sę­

dzia. —  Niech pan opowie na swój sposób.
W szyscy  sędziowie przysięgli pochylili się na­

przód, z uwagą słuchając opowiadania urzędnika.
—  Stróż domu w Benedikt jest moim przyja­

cielem i otworzył mi też zaraz swoim kluczem 
mieszkanie Gordona. Przeszukałem je całe, nic nie 
znajdując. Zabrałem się więc do rew izyi ubrań 
i znalazłem w wewnętrznej kieszeni paltota resztki 
podartego biletu. Nie wiele czasu potrzebowałem, 
aby zestawić te kawałeczki. Nalepiłem potem te 
wszystkie szczątki na kawałek papieru. Oto s ą ! 
Niech panowie sami przeczytają!

W yciągnął z kieszeni portfel, z którego dobył 
półarkusik papieru i podał go przewodniczącemu. 
Ten obejrzał nalepione szczątki biletu i zdumiał się. 
Następnie odczytał g łośno:

—  „Przyjdź... środę... wpół do dwunas... muszę 
z panem... zanim... N ow y Y ork  opuś...

Hele... T .. .“

Bez żadnych objaśnień podał przewodnicący pa­
pier ten przysięgłym, którzy zaczęli go pilnie stu- 
dyować.

—  Czy ma pan jeszcze co do powiedzenia?
—  Nie, panie sędzio —  to już wszystko.
—  Może pan odejść, panie Hardy.
Następnie polecił przewodniczący woźnemu:
—  Bayne, proszę znowu wezwać do sali kapi­

tana Gordona.
W  sąsiednim pokoju oczekiwał on niespokojnie 

na dalsze rezultaty śledztwa, spacerując nerwowo 
tam i z powrotem. W ezw any stawił się z wielką 
skwapliwością.

—  Panie G ord on ! Gdzie był pan w ów wieczór śro­
dowy między godziną wpół do dziesiątej, a północą?

—  Odmawiam odpowiedzi.
—  B a ! W iem y bardzo dobrze, że pan o godzi­

nie wpół do dwunastej w nocy złożył wizytę pani 
Trevor.

—  T a a k ? l  A  czy mogę dowiedzieć się, kto to 
panom powiedział?

Nr. U

Sędzia nie odpowiedział na jego zapytanie, tylko  
ciągnął spokojnie dale j:

—  Ozy pani Trevor sama pana wpuściła?
Gordon milczał. Sędzia powtórzył jeszcze raz

swoje zapytanie. Nie było odpowiedzi.
—  Panie Gordon, pan musi odpowiedzieć. Tak  

czy nie?
Kapitan Korw ety poprawił się niespokojnie na 

statku.
—  Byłem w mojem mieszkaniu, z którego nie 

wychodziłem, aż udałem się na bal —  odpowiedział 
wreszcie.

—  Czy był kto wtedy u pana?
—  Nie, nikt.
—  Czy widział pana kto, jak pan opuszczał 

swoje mieszkanie?
—  O ile pamiętam, nikt —  dodał następnie po­

spiesznie. —  Jest możliwe, że ktoś mnie widział, 
ale ja na to wtedy nie zważałem.

—  Panie Gordon! —  głos sędziego brzmiał 
twardo i surowo —  czy zna pan te resztki bi­
letu wizytowego?

W zią ł ze stołu arkusz i pokazał 
go zapytanemu.

—  Są to, jak pan sam widzi, resztki 
biletu wizytowego, na którym pani 
Trevor pisze do pana i wzywa go, 
abyś o wpół do dwunastej w nocy 
w ową środę do niej przybył. Te ka­
wałki znaleziono w pana paltocie. P y ­
tam więc jeszcze r a z : czy pani Tre- 
vor wpuściła wtedy pana do domu?

Gordon spojrzał na pokazywany 
mu arkusz i poznał natychmiast pis­
mo pani Trevur. Usta zacisnął mocno, 
tak, że utw orzyły prostą linię. Tw arz 
silnie mu pobladła. W yprostow ał się 
jednak natychmiast i spojrzał przy­
sięgłym prosto w oczy, kiedy odpo­
wiedział :

—  Nie chcę przeciwko sobie sa­
memu świadczyć.

W  śmiertelnej ciszy, jaka po tych  
słowach zapanowała, słychać tylko  
było skrzypienie ołówków dziennika­
rzy i stenografów po papierze.

—  Może pan odejść —  oświad­
czył przewodniczący przesłuchiwa­
nemu.

Po chwili przesłuchanie świadków  
zostało ukończone. Przewodniczący w y­
głosił krótkie i treściwe resumć do­
tychczasowego dochodzenia. Gdy skoń­
czył, opuścili przysięgli pokój i udali 
się na naradę.

W skazów ka zegara, umieszczonego 
na kominku, pięć razy już obiegła ta r­
czę dookoła, a mimo to napływ cie­
kawych nie zmniejszał się. Ci, co przy­
szli, w ytrw ali, bądź powodowani współ­
czuciem dla nieszczęśliwej rodziny, 
bądź też prostą ciekawością. Na takie 
zakończenie dochodzenia nikt nie był 
przygotowany.

K iedy przysięgli rozpoczęli narady, 
w salce bibliotecznej zapanowało m il­
czenie i nerwowe naprężenie. W s z y ­
scy czekali niecierpliwie na wyrok, 
jaki za chwilę miał zapaść. Napięcie 
doszło do ostatecznych • granic, kiedy 

drzwi rozwarły się szeroko i weszli z powrotem 
przysięgli. Przewodniczący powstał.

—  Panowie przysięgli, jaki w yrok panowie w y­
daliście ?

—  Sędziowie przysięgli orzekają, że pani H e­
lena Trevor, urodzona de Beauprć, została we środę 
dnia 6 lutego 19... wieczorem zabita przez kapi­
tana korwetowego Donalda Gordona.

R O Z D Z I A Ł  VII.

Sprawa się wikła.

Skrzyp... skrzyp... tam i z powrotem... to tu, 
to tam rozlegały się niestrudzenie kroki. C zy on 
nigdy się nie zmęczy, nigdy nie przestanie tak spa­
cerować ? A lfred  Clark pochylił się, aby zajrzeć 
przez dziurkę od klucza do zamkniętej biblioteki.

Nagle nad drzwiami wchodowymi zadźwięczał 
donośnie gong. Clark miał zaledwie tyle czasu, że 
przebiegł przez szeroki hol i wpadł do swojego 
biura. W  przedpokoju ukazał się W ilkins.

Ciąg dalszy nastąpi,

— Niech was wszyscy dyabli wezmą, to jest podłe kłamstwo!
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WUsna siedziba Związku stowarzyszeń spożywczych w Warszawie: Uczestnicy uroczystości poświęcenia nowego gmachu przy ulicy Mickiewicza w Mokotowie.

W łasna  siedziba Zw iązku stow. 
spożywczych w  W arszaw ie.
Rozwijająca się coraz bardziej kooperacya eko­

nomiczna w Królestwie zakreśla szerokie kręgi. Niema' 
już dzisiaj miasta, któreby nie miało stowarzyszeń 
współdzielczych i sklepów przez nie utrzymywanych, 
a liczba tych kooperatyw idzie w tysiące. W arszaw ­
ski związek stowarzyszeń spożywczych, instytucya 
dzisiaj już bardzo poważna i obracająca znacznymi 
kapitałami, postanowił przed niedawnym czasem w y­
stawić sobie własną siedzibę, w której mógłby po­
myślnie rozwijać swoje agendy. P rzy  pomocy spo­
łeczeństwa, chętnego do ofiar na cel tak doniosły,

stanęła w tym roku własna siedziba Związku przy 
ul. Mickiewicza w Mokotowie pod W arszawą. Dom  
obszerny, trzypiętrow y, pomieści biura i część ma­
gazynów Związku.

Przed kilku dniami odbyło się uroczyste poświę­
cenie tej własnej siedziby przy licznym udziale de­
legatów i gości. __________

Obchód ku czci ks. Józefa Poniatowskiego 
na prowincyi.

(Do ilłustracyi na str. 8).
Podobnie jak w innych miastach Galicyi, obcho­

dził i Stanisławów uroczyście rocznicę śmierci ks.

(Fot. Maryan Fuks, Warszawa).

Józefa Poniatowskiego. W  niedzielę dnia 19 b. m. 
o godz. 9 rano odbyła się uroczysta msza w ko- 
ścidle parafialnym, przed którym zgromadziły się 
wszystkie polskie towarzystwa ze sztandarami i or­
kiestrami. Stąd po mszy ruszył barwny pochód przed 
gmach Sokoła, gdzie prezes miejscowego Sokoła dr. 
Opolski, po przemowie, dokonał odsłonięcia pamią­
tkowej tablicy. Wieczorem odbył się uroczysty ob­
chód w sali Moniuszki. Z  bogatego nader programu 
w yróżniły się produkcye orkiestry Tow. muzycznego 
im. Moniuszki, deklamacya i w. i.

Zamieszczona illustracya przedstawia właśnie 
chwilę odsłonięcia tablicy.

Praski pomnik „bitwy narodów": Uroczystość poświęcenia pomnika, wzniesionego przez rząd pruski na miejscu bitwy pod Lipskiem w roku 1813,
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D ziś żyjemy stanowczo pod znakiem „Canadian 
Pacificu“ , każdy tylko o tem mówi, prasa podzieliła 
się na dwa wrogie obozy, a dziennikarze, zbrojni 
w pióra i nożyce, stanęli do bratobójczej walki, 
kierując na siebie lufy... pardon... chciałem powie­
dzieć szpalty swych poczytnych organów,, nabite 
garmontem, petitem i innymi rodzajami czcionek!

W alka  podjazdowa już się rozpoczęła, z jednej 
i drugiej strony ścierają się ochotnicy, zanim obie 
armie ruszą na siebie całą nawałą.

A  o cóż im się rozchodzi ?
Jedna część podniosła ogromną wrzawę, że „Ca­

nadian Pacific11 to zbiorowisko zbrodniarzy, którzy 
chcą wywieźć z kraju, a głównie z Galicyi, całą lu ­
dność, zdolną do noszenia broni, czynią to zaś tak 
ze względów politycznych, jak i dla interesu, do­
wiadujemy się bowiem, że taki handel skórą w y­
chodźców przynosi bardzo piękne dochody, po dwa­
dzieścia do czterdziestu koron od sztuki. Obowiązani 
do służby wojskowej muszą opłacać więcej. Hyena  
emigracyjna narażoną jest na różne niebezpieczeń­
stwa, zanim ofiary dostawi do granicy, odpowiednio 
też każe sobie za to sypnąć monety.

Dowiadujemy się przy tej sposobności, że w Ga­
licyi, wbrew twierdzeniom zoologii ś. p. Nowickiego, 
który utrzymuje, że u nas hyen niema, grasuje ich 
mnóstwo, nie należą one jednak ani do rodzaju cent 
kowanych, ani też prążkowanych, ale dzielą się na 
wyborcze i emigracyjne.

Te pierwsze pojawiają się sporadycznie przed 
każdymi wyborami i żyw ią się głównie kiełbasą w y­
borczą, drugie grasują w kraju przez rok cały.

Z  polecenia wysokich władz państwowych roz­
poczęto w całej monarchii wielką obławę na owe 
hyeny emigracyjne, hodowane w stajniach „Canadian 
Pacificuu i to właśnie stało się powodem owej bra­
tobójczej walki, o której wyżej wspomniałem.

Z  czystem sumieniem możemy powiedzieć, że 
całe nasze społeczeństwo podzieliło się obecnie na 
„pacyfistów11 i „antipacyfistów11. Jedni i drudzy wie­
szają na sobie wzajemnie psy i pomawiają się o naj­
niższe instynkty.

„Pacyfiści11, znalazłszy się w tarapatach, bronią 
się, jak mogą i powiadają, że powinni spotkać się 
z uznaniem, nie z potępieniem, cała ich działalność 
skierowaną jest przecież tylko w tym kierunku, aby 
zrobić na złość Prusakom, którzy mieli dotąd nieo­
graniczony przywilej na wywóz żywego towaru z gra­
nic monarchii.

Ponieważ „Canadian Pacific11 robi im poważną 
konkurencyę, przewożąc emigrantów do Am eryki ni­
żej „cen fabrycznych11, bojąc się onejże, wszczęli 
więc alarm we W iedniu, a tam, jak wiadomo, bar­
dzo są czuli na wszelkie głosy niezadowolenia, idące 
od strony Berlina.

Zaczęto więc łowić hyeny kanadyjskie i urządzać 
u nich rewizye, podczas których znaleziona podobno 
bardzo obfity materyał listow y o podkładzie w ybi­
tnie erotyczno-wychodźczym, ajenci bowiem to także 
ludzie, mający serca...

Teraz jednak Kanadyjczycy w yrazili swe obu­
rzenie.

—  H o la ! Moi panowie! —  wołali. —  To dla­
tego, że my waszych wychodźców chcemy uchronić 
od pruskiego wyzysku, w y na naS kamieniem?... 
Jak długo Prusacy ciągli z tego zyski, siedzieliście 
cicho, dziś dopiero przypomnieliście sobie, że Au- 
strya może ponieść szkodę?... P f e l  W stydźcie się! 
Em igracya za ocean wzmogła się wprawdzie dzięki 
nam, ale powinniście za to chyba tylko być wdzię­
czni. Ciężkie czasy, niema co jeść, pamiętajcie, ile 
to ubywa gęb do żyw ienia! D la  was więcej zosta­
nie!... Działamy zresztą i w interesie pokoju. Jeśli 
braknie rekruta, nie będzie i  w ojen! Posłannictwo 
nasze jest szczytne, wysoko kulturalne, co zaś naj­
ważniejsze, humanitarne!

A  „antipacyfiściu im na to :
—  E j ż e ! N ie dajcie się bałamucić! Oni tylko  

własny interes mają na myśli, a działają na korzyść 
naszych wrogów... Postępują zaś w ten sposób, że 
wam tylko mydlą oczy, opowiadając o rzekomej 
walce z wyzyskiem pruskich biur w yw ozow ych! To  
bardzo ładna obrona, ale na nią nikt się wziąć nie 
da, kto zna ich miłość grosza. Oni dla interesu w y­
wieźliby ludność nie tylko do Kanady, ale nawet 
na biegun północny!

I rzeczywiście, tak obrona, jak i atak, przypo­
minają nam ową mowę jednego z krakowskich adwo­
katów, który, aby wzruszyć sędziów przysięgłych, 
mających zawyrokować o losie jego klienta, oskar­
żonego o fałszowanie losów pruskich, powiedział

między innemi, że raczej powinno się go nagrodzić, 
nie karać, gdyż on chciał zniszczyć materyalnie na­
szych wrogów, Prusaków, co tak samo ongiś z nami 
postępowali, zarzucając Polskę fałszywą m onetą!...

Rozpisałem się o tem szerzej dlatego, aby w y­
tłumaczyć się, dlaczego ja  w owej wojnie udziału 
nie biorę, choć ani pióro mi nie zardzewiało, ani no­
życzki nie stępiały... Zresztą ja nożyczek nie używ am !

Jeśli w w ir walki się nie mieszam, to z tego 
jedynie powodu, iż ani z jedną, ani z drugą z wal­
czących partyi zgodzić się nie mogę, a jestem za­
sadniczym przeciwnikiem emigracyi ludności robo­
czej za ocean na takich, jak się to dzieje u nas, wa­
runkach.

Czy wyrobnik, rolnik, czy rzemieślnik wysyłany 
bywa za ocean, to zazwyczaj otumaniony przez nie­
sumiennego ajenta, który przedstawił mu Amerykę 
jako kraj mlekiem i miodem płynący, gdzie bez pracy 
i wysiłków dojdzie wkrótce do dobrobytu. Potrafią 
zaś owe hyeny tak przekonywująco mówić, iż mało 
intelligentny, a na grosz chciwy osobnik, uwierzy 
im, za byle co wyzbędzie się swej ojcowizny i puszcza 
się na niepewne losy, bo nie wie, co go czeka za 
oceanem!

A  już rzeczywiście paskudna rzecz, jeśli ci, któ­
rzy chcą uchodzić za opiekunów i trybunów ludu, 
przykładają do tego rękę i chcą ciągnąć z tego, po­
wiedzmy grzecznie... nieczyste zyski.

U  nas w kraju pola do pracy dość, brak tylko  
mających do niej ochotę, zwłaszcza jeśli za morzem 
można bez niej stać się bogatym. A  hyeny o tem 
tak pięknie opowiadają!

Jeśli się ponadto zważy, że dzięki owej emigra­
cyi tyle posiadłości ziemskich prawie za bezcen prze­
chodzi w ręce zazwyczaj niepowołane, to każdy mi 
przyzna, że mam racyę, nie solidaryzując się ani 
z „pacyfistami11, ani też z „antipacyfistami“ .

P rzy  sposobności obławy na ajencye „Canadian 
Pacificu11 dostało się i innym przedsiębiorstwom, zaj­
mującym się wywozem wychodźców i na ich pra­
ktyki zwrócono baczniejszą uwagę, gorączka emi­
gracyjna osłabnie więc. Rząd pozbędzie się obawy, 
iż braknie mu rekruta, któryby bronił naszej szer­
szej ojczyzny na lądzie, morzu i w powietrzu.

Skoro już mowa o c. k. armii, warto wspomnieć 
o bardzo doniosłem zarządzeniu ministerstwa wojny, 
które szczególniej przez płeć nadobną przyjęte być 
powinno z radością do łaskawej wiadomości.

Jego ekscełlencya pan minister wojny, po w y­
słuchaniu opinii ekspertów i za zgodą obu ministrów  
obrony krajowej, zakazał oficerom golenia wąsów, 
które są ozdobą męskiej twarzy. W  ten sposób ma 
armia austryacka zyskać na powadze, golenie zaro­
stu jest przywilejem tylko jednego pułku dragonów, 
imienia księcia W indischgratza.

Rozporządzenie ministerstwa zasługuje o tyle na 
wzmiankę, iż jest ono jedynem chyba, które nie na­
ruszy kieszeni c. k. podatników.

Na punkcie golenia wąsów stoi pan minister 
wojny na stanowisku wprost przeciwnem do leka­
rza amerykańskiego, dra Sereya, kierownika wię­
kszego zakładu chirurgicznego w Chicago, który  
wyraźnie powiada:

„Czyż może być coś okropniejszego z punktu 
widzenia hygieny ? Mogą romantyczne panienki i młode 
mężatki uważać za ideał piękności mężczyznę z wą- 
sami, bokobrodami i brodą. Jest to rzecz upodobania. 
Ja, jako lekarz, najzupełniej stanowczo potępiam 
wszelkie zarosty twarzy. G dyby to odemnie zale­
żało, nakazałbym w drodze prawodawczej golenie 
wąsów i innych ozdób tw arzy przynajmniej wszyst­
kim tym, którzy mają styczność z publicznością11.

Pan minister wojny jest innego zdania, ale on, 
jako ekscełlencya, zna się chyba lepiej na hygienie 
od lekarza.

Nawiązując do amerykańskiego lekarza, muszę 
wspomnieć o pani Pankhurst, widomej głowie femi­
nizmu, która wybrała się za ocean w celach agita­
cyjnych.

W yłoniła  się kwestya, czy ją puścić na ląd stały, 
czy też zawrócić z drogi, decyzyę zastrzegł sobie 
prezydent W ilson, który właśnie przygotowywał się 
do wysadzenia w powietrze ostatniej zapory w ka­
nale panamskim.

Gdy go zawiadomiono, że pani Pankhurst ma za­
miar odwiedzić Am erykę, rzekł podobno, naturalnie 
po angielsku:

—  Gdzie dyabeł nie może, tam babę poszle!
Ostatecznie jednak zgodził się na pozwolenie no­

woczesnej misyonarce do wstąpienia na ziemię ame­
rykańską, bał się bowiem, by mu nie zrobiły awan­
tury tamtejsze sufrażystki, że jest niegrzecznym dla 
płci pięknej.

Przybycie jenerałowej sufrażystek angielskich 
zrobiło przecież kompletne fiasco, z a ń z  na pierwszym  
jej odczycie agitacyjnym sala świeciła pustkami.

Zupełnie inaczej dzieje się w  starej Europie.
Angielski minister spraw wewnętrznych... (bar­

dzo słusznie! żołądek i kiszki to są rzeczywiście 
sprawy czysto wewnętrzne!... przyp. zecera) wydał 
rozporządzenie, na mocy którego uwięzione sufra­
żystki w razie strejku głodowego mają być karmione 
przymusowo. Podobny brak respektu dla dam w y­
wołał, rzecz łatwo zrozumiała, ogromne oburzenie 
wśród szeregów płci pięknej. (O ile do niej natu­
ralnie mogą się zaliczać sufrażystki!... drugi przy- 
pisek zecera, zdeklarowanego wroga brzydkich ko­
biet).

Zwołano zaraz zgromadzenie protestujące, na 
którem wystąpiła z przemową Sylw ia Pankhurst, 
siostrzenica pani jenerałowej.

Mówczyni przebraną była po męsku, policya ją 
jednak poznała i chciała aresztować. Pani Sylw ia  
w nogi, policyanci za nią, za nimi sufrażystki, okła­
dające przedstawicieli władzy parasolkami, oblewa­
jące ich kwasami i t. d.

W idok, godny zaiste uwiecznienia na filmie kine­
matograficznym.

Policya, broniąc się, zmuszoną była użyć białej 
broni, wywiązała się walka, w której kilka sufra- 
żystek odniosło lekkie rany, a zwinna Sylw ia, dzięki 
wygodnym inesprimablom, korzystając z zamiesza­
nia, uciekła. Gdyby była miała na sobie nowomodną 
spętaną suknię, byłaby się stanowczo dostała w ręce 
karzącej sprawiedliwości, tak, jak jej kilkanaście ko­
leżanek.

Kto  więc wie, czy ś. p. żipkilotki ze względów  
praktycznych nie zdobędą sobie znowu prawa oby­
watelstwa bodaj jako strój urzędowy w czasie zgro­
madzeń, podczas których można wejść w kolizyę 
z władzami.

Kw estya ta należy przecież do resortu mej ko­
leżanki od mód, nie chcę się zaś wdzierać w zakres 
jej działania, gdyż, jako energiczna niewiasta, mo­
głaby mi łatwo zrobić awanturę.

Mnie wolno się zajmować natomiast polityką, ko­
rzystam też z tego zawsze, a i teraz nadarza się 
bardzo wdzięczna sposobność z okazyi energicznego 
wystąpienia historycznego Tym ka Starucha w  wie­
deńskim parlamencie.

Przed jego energią w kąt nawet pani Pankhurst.
Podczas debaty nad nowymi podatkami powie­

dział on ni mniej, ni więcej, tylko tyle, -że gdyby 
rząd poważył się zażądać kredytów na Akademię 
górniczą w Krakowie, Ukraińcy chwycą się takich 
środków, o jakich dotąd nikomu się nawet nie śniło.

—  Z  sali tej wyniosą t ru p y ! — zawołał pan 
Tymoteusz w ferworze i w ten sposób zdobył rekord 
hajdamacki, koledzy jego grozili dotąd co najwyżej 
„czerwonym kogutem11.

Gdyby teraz panowały gorąca, przypuszczałbym, 
że może one zaszkodziły wielkiemu politykowi, te­
raz jednak jesień, wprawdzie pogodna, ale chłodna, 
przypominająca usposobienie starego kawalera.

Od czasu do czasu przygrzewa wprawdzie słońce, 
co czyni wrażenie „babiego lata11, brak przecież 
nieodzownych pajęczyn, które .w tym czasie unoszą 
się w powietrzu. Chyba że i pająki zastrejkowały 
i rozpoczęły bezrobocie.

I znów przypomina mi się coś, co dla świata 
ma ogromnie doniosłe znaczenie.

Statystyka płodności małżeństw w Europie do­
szła do bardzo smutnych wyników. W ykazuje ona 
ustawiczne zmniejszanie się cyfry  urodzin we w szyst­
kich krajach, a cyfry te świadczą o schorzałości or­
ganizmów narodowych.

Każdemu cierpiącemu na astmę
polecam szczerze proszek „Astmol", klóry we wszystkich 
przezemnie zaordynowanych wypadkach okazał si? jakO' 

nadzwyczaj skuteczny.
Tak pisze pan Dr. fiabers z Pragi. (2)'

Proszek „Astmol" nabywać można w aptekach. Wielka!
blaszana puszka kosztuje kor. 3 . - .

„Apteka pod Łabędziem", Wiedeń I., Schotlenring 14, prze­
śle każdemu na zyczenie próbkę proszkn „Astmol" darmo 

i franko.

I  T •
I

TUTKI ZISTCKYUZOWANĄ WATĄ
Papier ten w yrabia «ię i  najdelikatniej* 
azych włókien roślinnych bez domteazek 
* farbow ych, wyłącznie we fabrykach
.Societe A b a d ie  w  Paryżu .'

Papier ten pali się lekko  i rów no i nie 
w yw ołu je  żadnego drapania w gardle.
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Z m ian a  w  k ie ro w n ic tw ie  
K ra j. d y re k cy i sk a rb u .

W  ostatnich tygodniach ustąpił z kierującego 
stanowiska w Kraj. dyrekcyi skarbu we Lwowie  
dr. Stanisław Szlachtowski. Posterunek ten jest 
jednym z najważniejszych w dziedzinie interesów 
ekonomicznych naszego kraju. Od opinii bowiem kie­
rownika takiej instytucyi, jak dyrekcya skarbu, za­
leży wiele spraw ekonomicznych i finansowych kraju.

Dyrekcya dr, Szlachtowskiego, którą prowadził

— —  --------------------------- — -------- — - n  i

Jadwiga Mrozowska.
Przyjazd p. Jadwigi Mrozowskiej jest artysty­

czną niespodzianką, źródłem nowych szlachetnych 
wrażeń artystycznych. Nie dlatego tylko, że się ją

pliwienie, szyderstwo, przywiązanie, dobroć, wszystko 
to objawia się jedno przez drugie, jedno przy dru- 
giem tysiącem załamań lustrzanych, refleksów szli­
fowanego brylantu, a każdy pełen barwy i głębo­
kiego tonu.

Niebawem Kraków , Lw ów , W arszaw a będą miały 
sposobność ujrzeć p. Mrozowską na estradzie kon­
certowej z specyalnym i bardzo ciekawym progra­
mem. W  W arszawie wystąpi znakomita artystka 
dnia 18 i 19 listopada b. r. w sali Flharmonii war­
szawskiej, we Lw ow ie dnia 14 listopada b. r. w sali' 
Tow arzystw a Muzycznego, a w Krakow ie dnia 16-go 
listopada b. r. w sali Starego Teatru.

wości. To też żegnano wiceprez. dr. Szlachtowskiego 
we Lw ow ie serdecznie i uroczyście.

Rządy po nim objął szef departamentu podatku 
osobisto-dochodowego w ministeryum skarbu Edw ard  
Bugno.  j

Jadwiga Mrozowska.

Zmiana w kierownictwie Kra], dyrekcyi skarbu:
Nowy wiceprezydent Kraj. dyrekcyi skarbu we Lwowie 

dr. Edward Bugno.

Urodził on się w r. 1867, rozpoczął karyerę 
urzędniczą we Lwowie, skąd w r. 1894 został po­
wołany do ministeryum, a w dziesięć lat później 
powrócił do Lw ow a w charakterze starszego radcy 
skarbowego. Z końcem 1910 powtórnie powołany 
do ministeryum, w krótkim stosunkowo czasie zo­
stał szefem departamentu.

Now y -wiceprezydent uchodzi za doskonałego 
znawcę stosunków galicyjskich, to też sfery inte­
resowane rokują wielkie nadzieje, że sprawy podat­
kowe w Galicyi zejdą na tory prawdziwie obywa­
telskiej działalności. P . Bugno jest znany także jako 
pracownik naukowy w dziedzinie skarbowości, a za 
swoje prace uzyskał nawet odznaczenie cesarskie.

Wielki dziennik w Warszawie.
Nowe warunki, w jakich znalazło się drukowane 

słowo w K ró l. Pol. po wypadkach r. 1905, pomimo 
burz i kataklizmów bijących w kraj i społeczeństwo, 
w ywołały olbrzymi rozwój prasy warszawskiej. 
W  ostatnich latach zyskał zwłaszcza popularność

Z przemyśla krajowego: Wystawa sztucznych kwiatów w Bochni.

Własna siedziba Związkn stowarzyszeń spożywczych 
w Warszawie: Zewnętrzny widok gmachu.

widzi w niektórych wielką tradycyę posiadających 
rolach, ale więcej jeszcze dlatego, że za każdym ra­
zem musi się uznać i podziwiać coraz wyższą do­
skonałość talentu i artyzmu, który nie staje, ale się 
rozwija ciągle, ukazuje ze stron nowych i niezna­
nych, jednem słowem rozszerza swój zakres.

Kreacye p. Mrozowskiej są niezrównanie poety­
czne, w największym stylu pojęte i wykonane, sło­
wem są niezaprzeczonemi dziełami sztuki. N ikt tak, 
jak ona, nie potrafi zmienić swego rodzaju gry, swego 
stylu, swej indywidualności całej. Nerw y, zniecier­

Zmiana w kierownictwie Kraj. dyrekcyi skarbn:
Ustępujący wiceprezydent Kraj. dyrekcyi skarbu we 

Lwowie dr. Stanisław Szlachtowski.

lat dwanaście, bo od r. 1910, zaznaczyła się dla 
kraju szeregiem poważnych zdobyczy. Za jego rzą­
dów stanął szereg budynków skarbowych, ukończono 
budowę warzelni soli w W ieliczce, oraz przepro­
wadzono reorganizacyę w wielu dziedzinach skarbo-
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Hala maszyn rotacyjnych. Wielki dziennik w Warszawie: Przed składami papieru i zecernią.

Wielki dziennik
Obecna siedziba „Kuryera Porannego" od strony ulicy Marszałkowskiej.

Warszawie:
Hala dla publiczności przy kantorach administracyi.

„K u ryer Poranny44. Założony przez ś. p. Feliksa  
Fryzego, pod redakcyą jego bratanka, teraźniejszego 
redaktora Ludw ika Fryzego, doszedł do tak nieby­
wałego rozkwitu, o jakim nawet nie marzył jego 
założyciel.

W  roku bieżącym wszystkie zakłady „K uryera  
Porannego41, odbijanego już w 70.000 egzemplarzy, 
przeniesione zostały do własnego domu, przebudo­
wanego odpowiednio do potrzeb dzisiejszej dzienni­
karskiej techniki. Dom o dwóch frontach, od ulicy

Marszałkowskiej i Placu Zielonego, który niebawem 
będzie podniesiony do sześciu piętr, a łącznie z wieżą 
do ośmiu, mieści w sobie obok kantorów admini­
stracyi wielką halę dla publiczności, urządzoną

Wielki dziennik w Warszawie: Widok na schody w hali parterowej, prowadzące do salonów redakcyi.
Wielki dziennik w Warszawie: Dom „Kuryera 

Porannego" po projektowanej przebudowie.
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polecaznana ze swych wyrobów fabryka.

R U D O L F A »  ERLICIK!
Ł :  w  K r a k o w i e .

w harmonii z fasadą domu w stylu wczesnego re­
nesansu florenckiego według planu architektów Szyl- 
lera i Łapińskiego. D ługi peristil hali tworzy efek­
towna perspektywa marmurowych kolumn, uwień­
czonych kapitelami jońskiemi, marmurowych pila- 
strów, lamp elektrycznych zwieszających się na pęt­
lach brązowych i kinkietów dwuramiennych, zam­
knięta stylowemi schodami, prowadzonemi w górę 
do apartamentów redakcyi od strony placu Zielo­
nego i w dół do sal zecerskich i do hali maszyn, 
w której obok maszyny rotacyjnej Keniga i Bauera, 
wyrzucającej 24,000 arkuszy na godzinę, znajduje 
się nowa olbrzymia maszyna amerykańskiej firmy 
Hoe and Comp., bijąca 90,000 arkuszy na godzinę.

„K u ryer Porannyu wkrótce będzie obchodził czter­
dziestolecie swego istnienia. Z  maleńkich, bardzo 
trudnych początków, rozwinął się w wielki euro­
pejski dziennik i jest ciągle na drodze do coraz 
świetniejszego rozwoju. Żywość,  aktualność, z jaką 
jest prowadzony, doprowadziły już do tego, że 
w życiu W arszaw y i Królestw a gra już rolę pier­
wszorzędną, służąc energicznie hasłom humanitarnym 
i narodowym. __________

Nr. 44

Z przemysłu krajowego.
Wiadomą jest rzeczą, jak ważną rolę w rozwoju 

przemysłu krajowego odgrywają kobiety. Od nich, 
jako kierowniczek gospodarstw domowych, zależy 
w znacznej mierze popieranie przy zakupnach w y­
twórczości krajowej. Prócz tego w obecnych sto­
sunkach społecznych kobiety muszą także oddawać 
się pracy zawodowej, dla której zdobywają też co­
raz szersze pole działalności przemysłowej... Jedną 
z gałęzi tego kobiecego przemysłu jest wyrób sztu­
cznych kwiatów. W  tej dziedzinie pracuje od sze­
regu lat p. Halina Brzezińska, właścicielka bazaru 
sztucznych kwiatów w Bochni, która w tych dniach 
urządziła wystawę swych robót, celem zaznajomie­
nia miejscowej i okolicznej publiczności z wyrębami 
tej krajowemi gałęzi przemysłu.

P. H . Brzezińska prowadziła dotychczas kurs 
nauki sztucznych kwiatów w Niepołomicach, gdzie 
pozyskała wiele dziewcząt do tego przemysłu ko-

NOWOSCI ILLUSTROWANE

Z przemyśla krajowego: Fragment wystawy, 
urządzonej przez Bazar sztucznych kwiatów 

p. H. Brzezińskiej w Bochni.

biecego, a u ludności tamtejszej wzbudziła zamiło­
wanie do kupowania kwiatów wyrobu krajowego. 
Obecnie zaś otworzyła pracownię i sklep w Bochni. 
Urządzoua przez nią wystawa wzbudziła ogólne zain­
teresowanie i była tłumnie zwiedzana przez nasze 
panie, które w ten sposób dowiodły, że rozumieją 
należycie, jaka rola przypada kobietom-polkom w pracy 
nad podźwignięciem naszego przemysłu.

W głębi wulkanu.
(Do illustracyi na str. 4).

Na wiosnę b. r. W ezuwiusz, jeden z najwięk­
szych czynnych wulkanów, okazywał wiele skłom- 
ności do podjęcia czynności erupcyjnej. N a szczęście 
skończyło się tylko na wewnętrznych wstrząśnie- 
niach, bez wybuchu. Wstrząśnienia te wywołały 
jednak w głębi krateru szereg zmian, które zainte­
resowały świat naukowy. Trzech badaczy wulka­
nicznych prof. Malladra, prof. Maksymilian Stortz 
i mineralog Jacobi postanowili więc wspólnie urządzić 
wycieczkę w głąb krateru, aby zbadać zaszłe zmiany.

W ypraw a wyruszyła z południowo-zachodniej 
ściany wulkanu. Po skałach i pokładach zastygłej 
law y śmiali badacze dostali się do wnętrza wulkanu. 
Po upływie pół godziny, spuszczając się wśród wielu 
niebezpieczeństw doszli do brzegu samego otworu 
krateru, nie poprzestali jednak na tem, ale ruszyli 
dalej ku wrzącej lawie. W  ten sposób dostali się 
do głębokości 370 m.

Now y otwór krateru, utworzony na wiosnę b .r. 
był pełen gruzów i stalaktytów świeżej lawy. Stw ier­
dzono, że podczas ostatnich wstrząśuień wyrzucona 
ona została do wysokości 70 m. Gorąco na brzegu 
krateru było straszne. Próbowano zmierzyć tempe­
raturę przy pomocy termometru i na stalowej linie 
spuszczono termometr w głąb krateru. Po wycią­
gnięciu okazało się, że lina na końcu była rozżarzona, 
a termometr się stopił. Próbę ponowiono jeszcze raz, 
tym razem jednak nawet część linki się stopiła.

W obec tego wycieczka naukowa zawróciła, po­
robiwszy tylko zdjęcia fotograficzne i zabrawszy 
próbki law y i kamieni. Niebezpieczna wyprawa trwała 
osiem godzin.

W ezuw iusz przypomniał się w ostatnich dniach 
jeszcze drugim ciekawym wypadkiem. Zmarł angiel­
ski lord Ballrof, znany długoletni badacz W ezuw iu­
sza. W  testamencie nakazał, aby ciało jego pogrze­
bano w głębi krateru. Stosownie do tego życzenia 
zwłoki lorda Ballrofa włożono do prostej trumny 
i wyniesiono na szczyt W ezuwiusza, gdzie spoczęły 
w gorącej lawie.

_______ ____ ___  _   17

Podarunki na gwiazdkę ".CK,1 J£T.
i bluzki, futrach, galanteryjnych towarach i zabawkach etc. są 
do nabycia w znanym powszechnie Domu wysyłkowym „Wielki 
magazyn Au prix flxe“, Wiedeń I„ Graben 15/7, już obecnie 
po znacznie zredukowanych cenach. Na żądanie wysyła firma 
darmo okazyjne kollekcye próbek i wspaniałe świąteczne katalogi.

Rozwiązanie zagadek z Nr. 42.
Logogryf:

D
J
e ń

T e r e k
K a s z t a D

W ł a d y s ł a w
K r a w i e c

E r a t 0
K i 8 z m

B a c h m a t
S <5 d z i 0 w i e

R e u n i 0 n
W 9 g r y
I s t r a

C h r 0 n 0 s
A U z 0 n 0 w i e

Łamigłówka: Buk, Kuba.
Zadanie do przestawienia: Nie to ładne, co ładne, ale 

co się komu podoba.

Łamigłówka: P o r t
0 r o t 
T o r t  
O t t o  
P r o t

Przysłowiówka : Co zawadza, to się mija. 
Łamigłówka: Para

Rosa 
Odra

Ezaw
Sawa

Aron

Rebns: Serce uczy miłosiernego człowieka, że łzy suszyć 
ma nieszczęśliwym.

Logogryf: K r a k ó w
P 0 1 0 w y
B r o n k a

U 8 t a w a
B r a n k a

W i a t r y
M a r y a n
W i a n k i

Dobre rozwiązania nadesłali Pp: J. Jakubowska Kraków, 
K. Janik Drohobycz, M. Link Lwów, R. Czapuczyński Kijów, 
S. Krzyżanowski Kraków, M. Arbesbauer Lwów, K. Rosenbaum 
Rozwadów, E. Niestenberge'- Lwów, J. Wilczkiewicz Lwów, 
D. Sedyńska Kraków. J. Roland Kraków, M. Planecka Kraków, 
F. Gebbardt Kraków, K Galiński Sambor, J  Cisowski Warszawa,

J. Sadowski Kraków, S. Rogowski Kołomyja, T. Biliński Tarnów, 
F. Blatterfeind Lwów, W. Ostrowski Łódź, J. Łopatkiewicz 
Jasło, J. Czarkowski Uhnów, J. Kozicki Stanisławów, L. Lang 
Kraków, T. Szumski Ryga, K. Armatys Lwów, J. Nowacki 
Lwów, H. Chmurowicz Częstochowa. J. Orzechowski Kalisz, 
T. Mazaraki Radom, B. Zbieniewicz Kraków, J. Broda Rzeszów-,
I. Brzostowski Krosno, J. Strojek Tarnopol, W. Świrski Piotrków, 
D. Dorożyński Odessa, C. Wang Tarnobrzeg, K. Sawliński Jasło, 
H. Trojacki Wiedeń, J. Biechońska Stanisławów, S. Lindenbaum 
Czerniowce, S. Galiński Sandomierz, J. Lichański Warszawa, 
R. Radomski Czerniowce, H Górska Lwów, W. Potocka Kra­
ków, D. Karczmarski Poddębie, M. Karpińska Lwów, J . Za­
chara Krosno, K. Król Kołomyja, J. W alter Podwołoczyska, 
M. Więckowska Łódź, A. Pick Warszawa, K. Baodrowski 
Lwów, J. Kwaśniewski Przemyśl, K. Szumańska Rawa Ruska, 
K. Misińska Złoczów, J. Śliwiński Brzostek, D. Ligęza Tarnów, 
W. Kalinowska Kalisz, Z Szymanek Nowy Sacz, J. Trepka 
Radom, J. Raczyński Kołomyja, H. Górska Lwów, K. Stefański 
Lwów, M. Winter Tarnopol, M. Klappholz Rzeszów, D. Łopa­
tyński Kraków, S. Jasiński Rzeszów, H. Maciejowska Winnica, 
W. Wojciechowski Czerniowce, K. Karpowicz Wiedeń, J. Sper­
ling Wiedeń, S. Cegielski Poznań, J. Popiel Kijów, M. Rieger 
Brody, H. Dębicki Lwów, M. Gawrońska Mińsk, L. Krokowska 
Częstochowa, F. Zając Bochnia, K. Kinalski Tarnów, S. Ber­
natowicz Rzeszów, M. Klimek Cieszyn, S. Wiewiórowski W ar­
szawa, J. Krawecki Przemyśl, F. Knopf Jarosław, H. Wyso­
czański Petersburg, H. Scholz Rozdól, A. Dużak Kraków, 
T. Solecki Kraków, M. Wyka Rzeszów, R. Madejski Lwów, 
J. Antosz Kołomyja, J. Jahoda Cieszyn, A. Gralewski Kraków, 
M. Rychlik Jasło, S. Sokołowski Kraków, Z. Dębiński Lwów, K. Sto- 
janowski Stanisławów, M. Sikorska Stanisławów, R. Bukowski Ki­
jów, J. Kaczkowski Drohobycz, A. Siatka Kraków, S. Karwowski 
Berlin, H. Tymińska Lwów, J. Piątek Podwołoczyska, J. Sta­
nisławski Czerniowce, M. Kot Sambor, A. Kosiński Kolbuszowa, 
D. Engelberg Rzeszów, J. Lisowski Krosno, H. Topolnicki Ka­
mieniec, H. Czyżewska Warszawa, S. Lipski Wiedeń, ,S. Roga­
liński Warszawa, A. Balicki Stanisławów, K. Radoszewski Kol­
buszowa, S. Osadowska Rzeczyca.

Nagrodę przez losowanie otrzymał p. K. Karpowicz, Wie­
deń. Upraszamy o nadesłanie 35 hal. na k oszta poleconej 
przesyłki.
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C. i k. 
nadw. i

kamer, 
dostawca I

G O R S E T  „ H e r - M a a

jest niezrównany co do fasonu, wygody i taniości.

P r o s z ę  ż ą d a ć

n o w e g o  m o d e l u  1 9 1 4 ! |

G O R S E T
„ f r o n t  n o r m a l n y

H e r m a n

P I E S E N
K r a k ó w

u l .  G r o d z k a  L .  4

Telefon 1534.

F I L I E :  
W iedeń , Lw ów , Mor. 

O straw a  i P aryż .

Wyłączna sprzedaż patentowan. 
opasek „La Nea“ Dra Fr. Gle- 

narda w Paryżu.

W każdej cenie do nabycia.

Proszą żądać nowego luksusowego katalogu 
darmo i oplatnie.

Wiele czasu i pieniędzy oszczędza
k aż d y  p rz e z  go len ie  się  sam em u, a  nnd a je  się k n  tem u mój 
kom pletn ie  u rz ą d z o n y  garnitur <lo golenia Xr. 8730 

w p ięk n ie  p o litu ro w an e j sk rzy n ce
20 em . d ług iej, 15 i pói cm . szer., 
6 cm . w ysokiej, zam y k an e j, z  ru- 
chom em  zw ie rc ia d łe m  do g o len ia , 
z a w ie ra  w szy stk ie  p rz y b o ry, |>u- 

trz eb rte  do golenia":
1. B rzy tw ę  z na jlep sze j s re b r . s ta l i

So lingen , l i4  w y d rążo n a . 4 8 s z e -  
i s ię  diro k a , n a d a ją c a  się  do każdego  z a ­

ro s tu , gotow ą do użyc ia .
2. D obry  p asek  do poc iągan ia , 
"  siec ’ ' • ’3. P udełeczko  m asy  do o s trze n ia ,
4. P udełeczko  z m ydłem  an ty sep -

tycznem ,
5. N ik low aną m isćczkę.

Moje publiczne podziękowanie
składam panu Franciszkowi Wilhelmowi, apteka­
rzowi c. k. tiadw. dost.. Neunkirchen koło Wiednia.

Po użyciu przez niego wyrabianej Wilhelma her­
baty, jestem z długoletniego

ten m n m i
zupełnie wyleczony. Przedtem leczyłem sią w miej­
scowych i zagranicznych kąpielach, aż wreszcie je­
den z uzdrowionych zwrócił moją uwagą na sławne 
skutki powyżej wymienionej herbaty. Podają do pu­
blicznej wiadomości te wiersze z własnej pobudki, bez 
wiadomości p. Wilhelma, nie staram się tu bynaj­
mniej o jego reklamą, jedynie tylko chcą służyć po­
dobnie cierpiącym.

W ie d f c ń .  F e r d y n a n d  S c h u b e r t
p ro fe so r  k o n s e rw a to r iu m  i cz ło n ek  c. k. 

dw orsk ie j opery  
Cena r .a  pakiet K. 3’—, 6 pakiet. K lO-—

Gdzie n ie  p o s ia d a ją  w  a p te k a c h  i d ro ­
g u e r y a c h  w y s y łk a  w p ro s t .

Sposobnością
w  dla kupującej Publiczności jest nasz wybór pod 

W względem jakości i taniości bez konkurencyi towa­
rów na święta. Ceny naszych zbiorowych towarów 
zapasowych są nadzwyczajnie zredukowane, przez co

O M lL M iiM iy ! !®  * L 2 g  i ,™ ! " ,'
dajcie m o ż l i w i e  j a k  n a j w c z e ś n i e j  naszą

l pr
z z n a c z n ie  z redukow auem i cenam i św ią tecznem i, ja k  rów n ież

\
Wspaniały świąteczny illustrow. katalog
z  s e t k a m i  odb itek  w szelk ich  m ożliw ych p oda­
runków  i a r ty k .  p o trz eb n y ch , zabaw ek , ozdób 
n a  d rzew k a  e tc . W y s y ł k a  z u p e ł n i e  d a r m o . /

Wielki magazyn „Au Prix Fixe“
Wiedeń I, Graben 15 7. W chód: H ab sb u rg e rg . 1

•. P ęd ze l z n ik low aną  rą c z k ą .

KOmjakościSZei tylkO K 5 ‘-
Takisam garnitur, lecz brzytwa z przyrządem ochron­
nym dla niewprawnych (okaleczenie wykluczone) z pou­

czeniem Kor. 5-60.
Nr. 8740. Najnowszy garnitur do golenia zawiera 
dobrze oniklowany aparat do golenia z 5 ma podwójn. 
ostrzami, ponikl. miseczką, 1 pendzlem, 1 pudełko my­
dlą do golenia K 5*20. Bez ryzyka! Wymiana do­
zwolona lub zwrot pieniędzy. — Wysyłka wprost 
osobom prywatnym za zaliczką lub po otrzymaniu na- 

leżytości przez uznaną największą firmę światową 
H a n n s  K o n r a d  c. i  k. n ad w . d o sta w c a ,  

dom wysyłkowy w  I t r i i \  K r .  5 3 8 6  (Czechy).

-W Y R O B Y  K RA JO W B -
Bok załóż

1880.
Bok załóż. 

1880.D .  B e z e
Kraków, Sukiennice 11 —  Zakopane, Krupówki 

W I E L K I  W Y B Ó R  K O R A L I .

Pamiątki patryo- 
tyczne. 

Wielki wybór 
Miateryi fran­
cuskiej i fanta­

zyjnej.
M O Z A IK I
Prawdziwe

granaty.

Wyroby rzeź­
bione Zakopiań­

skie.

Wyroby
s k ó r z a n e .
Wielki wybór

t o r e b e k
damskich.

G łów ny k a ta lo g  z  4000 ry c in  n a  żą d a n ie  darm o  i opł. w ysyłam .

T e l e f o n e m  1 0 4 4
lub na pisemne żądanie

zgłasza się osobiście
jako fachowy zastępca Admi- 
nistracyj poczytnych dzien­
ników krajowych i zagrani­
cznych w sprawie załatwienia 
wszelkiego rodzaju ogłoszeń

Boi. Jankowski, Kraków
ul. Szczepańska L. 5, I. p., ofic.

Wielki wybór

ZABAWEK.
Lalki.

Krakowianki.
L ask i

i topo rk i .
K a r t k i  kores­
pondencyjne ilu­

strowane.

P o t r z e b n y  u c z e ń  
i  d o  d r u k a r n i :

z ukończoną drugą gimnazyalną lub realną.

Drukarnia DE. F r i e d 1 e i n a
w Krakowie, ul. Kazimierza Wielk. Ł. 95.

m - Prosimy zażądać wzorów! 
Barchany, flanele, to­
wary modne, wyprawy,
płótna, damaszki, kanafas 
itd. wszystko nowości, które 
darmo wysyła dobrze znany 

dom wysyłkowy
]. V. H a v l i 2 e k  i brat

Podebrad (Czechy). 
Także w y sy ła  się  1 pak iet 40 m . 
resz tka  letniego i zim ow ego, m a- 
teryały  do p ran ia , sortow anego 
szerokości 1 do 8 m . tylko za 18 

kor. opłacone za pobraniem . 
Kupno okazyjne! Bardzo tanio!

K o n c e s y o n o w a n a

Szkoła i Biuro pisania i po­
mnażania pism na maszyn.

Heleny Pałuskiej, Kraków
S z p ita ln a  17, p a r te r ,  te le f .  4 8  II.
w ykonuje w szelk ie  p race  w  ję­
zyku  polsk im , francuskim  i n ie­
m ieckim  po cenach u m iarkow a­

nych, szybko i bez błędów . 
K urs nauk i p isan ia  sposobem  a- 
m erykańsk im  na k ilku  najbardziej 
używ anych  system , m aszyn  ko ­

sztu je  tylko 14 kor.

K to c ze n fe  p o ś c ie l i
O chrona n a ty c h m ia s to w a  t P odać  
w e k  i In fo rm a c y e  z a d a rm o  
Łr .Dfa 'le r, FHirnherr s .314 (Bay »

lAMOUCZEK

Księgarnia SJ."
w Krakowie.

po leca  d z ie ła  p ed agog iczne  Rens- 
snera do b a rd zo  p ręd k ie j i n a j­
ła tw ie jsz e j n au k i ObcychJęzyków 
w szkole i w domu, bezpłatnie, 
bo bez nauczyciela, z ob ja śn ie ­

n iem  wymowy i k luczem  p . Ł:

S
 Polsko- Niemiecki

k u rs  I-szy  K 2-40, k u rs  
n - g i  K 4-80

Polsko-Francuski
k u rs  I-szy  K 3-60, k n rs  
I l-g i K 9-60 

Polsko - Angielski 
k n rs  I  s z y  K 2-30, k u rs  
I l-g i K 3-60 

Polsko - Rosyjski 
k n rs  I-szy  K 4-20, k u rs  
II-g i K 5-40.

Bezpłatne zeszyty w ysy ła  k się­
g a rn ia  po nadest. 15 h n a  porto .

Z A K Ł A D
plisowania i gufrowania 

i obciąganie guzików.

Kraków, Grodzka 60
P a r t e r  B.

SZKOŁA BUCHALTERYI 
M  L A U B A

egzam inów ', n au c zy c ie l 
Kraków, nl. Dietlowska 15, II p.
p rzygo tow u je  do eg zam in u  w A- 
kadem ii han d l. w K rakow ie, we 

W iedn iu  i we Lw ow ie.
M oje k u r s a  hand low e k s z ta łc ą  
n a  zd o lnych  b u c h a lte ró w  i b u ' 
c l ia lte rk i, w y u cza jąc  ich  g ru n ­
tow n ie  b u c h a lte ry i pojed. i podw. 
a in ery k ., w losk. i t . d. rac ln in k . 
kup . i b an k ., k o resp o n d en cy i i 
i  s ten o g ra fii. O tw ie ra  ta k ż e  ta n i 
k u rs  zb io row y , L istow n ie  w jęz . 
po lsk . i n iem . SAM OUCZEK 'do 
ję z y k a  n iem . p rz e z  p ro f. L. J a ­

w orsk iego  i M. L auba 
I. część  GO li, II . c z ę ść  K 1’— z a  
p rp rz e d n . nadestan ii-in  p ie n ięd zy  

(w zn aczk ac h  p ocz t.)

K r a k ó w ,  R y n e k  g ł .  l i n i a  A 4 >

Nowości dla Pań: Zakiety’F i g a r a ,
Szale himalaya, B luzy, Halki, Żaboty, ręka­
wiczki, K o r o n k i ,  W s t ą ż k i  i wszelkie przy­

bory do szycia,

Józef Olkusznik
DOM H A N D L O W Y  i P R Z E M Y S Ł O W Y  

K r a k ó w ,  u l .  S ł a w k o w s k a  2 9

T e l e f o n  1 5 9 0

sprzedaje hurtownie i częściowo

=  W Ę G L E  =
k r a j o w e  i  z a g r a n ic z n e ,  z  o d s t a w ą  
d o  p i w n i c y  p o  n a j t a ń s z y c h  c e n a c h .
P r z e p r o w a d z a  w s z e lk ie  t r a n s a k -  
c y e  f in a n s o w e ,  le ś n o - r o ln e  i  p r z e ­

m y s ło w e .

-s

p p  V  wszelkiej 
r O I  r a s y
d o s ta r c z a  n a j s p r a ­

w n ie j s z a  f i rm a

Hodowla psów
Praga, Wrschowitz.

Illustrowany cennik za 
nadesłaniem. 30 halerzy 

w markach.

Tanie czeskie pierze
1 kg . sza re ­
go , dartego 
K 2*— , lep­
szego K 2*40, 
półbiałego K 
3 -60, białego 
K 4-80, l-a  

puszystego 
K 6-—, najl. K 7-20, na jp rze­
dniejsza so rta  K 8*40, kw ap u  
(puchu) szarego K 6*— , b ia­
łego K 12-— f najprzednie jsz. 
puchu p iersiow ego K 14‘40. 
G otow a pościel z  gęstego czer­
w onego nank ingu , 1 p ierzyna 
lub p ie rnat 1 8 0 x 1 1 6  cm . po 
K 10, 12, 15, 18, 21, 200X140 

cm . po K 13, 15, 18, 2 h  
1 poduszka pod g łow ę 8 0 x 5 8  

cm . po K 3 ‘— , 3*50, 4 '—, 
90X 70 cm . po K 4 ‘50, 5’50, 
6 ‘— , 3 dzielne m aterace w łó - 
sienne po K 27 od łóżka, le­
psze K 33. W ysy łka  od K IO 
począw szy  franko za  pobra­
niem . W ym iana dozw olona, 
za  n ieodpow . z w raca  się  pie­
niądze. P róbk i i cenniki darm o 
BENEDYKT SACHSEŁ, LOBES 
Nr. 265 koło Pilzna (Czechy)

po-
B I U R O

pisania na maszynie i 
mnażania

przyjmuje wszelkie roboty 
w językach: polskim, fran­
cuskim, niemieck. i ang.
codziennie z wyjątkiem nie­
dziel i świąt od 9 5 po po­
łudniu Batorego 1, front, 
parter na lewo, Frydowa.

R U T Y N O W A N A

NAUCZYCIELKA
udziela lekcyi muzyki oraz 
języka franc. i niemieck.
Z biorow e lekcye języka francusk. 
lub  niem ieckiego, od osoby K 3 ’— 
m iesięcznie, lekcye m uzyk i w e­

dług  um ow y.

Kraków, ul. Filipa 22,1. p., lewo

Aparaty fotograftczne
z d rzew a  i m e ta lu  d ob rze  
k o n s tru o w an e , nie z tektury 
ja k ie  ta n io  p o le ca ją  n ie fach . 
lu d z ie . C en a  z p ły tam i, p a ­
p ie rem , ch em ik a liam i i k u r ­

sem  nau k i. P o rto  osobno

Aparat ręczny od Kor. 1-60
„ stojący „ „ 6-20

z klapą „ „ 9-70
1 wyżej aż do „ 300-—

w na jl. w ykonan iu , p rem io ­
w an i a u s tr . m eda lam i pań- 
stw ow. S p rzed aż  a p a ra tó w  i 
p rzedm io tów  najlep sz . m a rk i 
po n a j ta ń s z y c h  cenach . Cen­

n ik i darm o.
Aifr. Blrnbaum fa b ry k a  a p a ­
ra tó w , Hirschberg 104 Czechy

N a j n o w s z a  s i e d z i b a !
Zakładu artystyczno-galanteryjno-introligatorskiego

pod firmą W. G i g o ń, B racka L. 13. Tel. 2459.
Od lat czterech prowadząc tenże zakład mogę z chlubą 

powiedzieć, że przewyższyłem wszystkie

W , O G W I A

ftsUMJTKHtf BMW
wRAM ^i

■ . Mmmmmi]
. ■ i i i i H i m  . 

O P R A W Y  #

■ •rA-joLffliGul
pOSIAOA

•n NAJSKROMNIEJSZEJ
tU

f i, uwn/
MJYTfWHTNlEJSŁJ 1 ~  *1B 

TT i V k h____ r śmm ,■»

zakłady istniejące 
nawet od lat dwudziestu, na co mam dowody, ponieważ uzy­
skałem zupełne uznanie F. T. Publiczności.

Ukończywszy akademię w Hamburgu i uzyskawszy I-sze 
odznaczenie Muzeum techniczno-przemyslowego w Krakowie.

Mogę dać zatem zupełną gwarancyę, że powierzone mi 
roboty tak pod względem gustu, jakoteż i punktualności 
jaknajsumienniej wykonam.

Podejmuję się wszelkich robót wchodzących w zakres 
galanteryjno - introligatorski.

Na składzie posiadam największy i najgustowniejszy wy­
bór materyalów, podejmuję się oprawy obrazów w ramy które 
posiadam na składzie. Pracownia moja zaopatrzona jest w ma­
szyny najnowszego systemu, pędzone silą elektryczną.

Polecając się P. T. Publiczności i nadal, kreślę się
z poważaniem W .  C i ig o ń

ul. Bracka L. 13.

Sinro b u c h a l t e r y j n e  „ H e r m e s “ Prowadzi i zakłada księgi we wszelkich przedsiębiorstwach. Sporządza i sprawdza bilanse 
ręcząc za dyskrecyę. Wyucza każdego w krótkim czasie buchalteryi pojedynczej i podwójne: 

D i i A h ,  ta t  ■„ n ,  Składanej w c. k. Akademii handlowej w Krakowie lub we Lwowie. Prowadzi biuro pisam'
J a n a  r l i c n a  W K r a k o w i e ,  P la c  M a te jk i 5. T e le f o n  2 5 6 6 . na maszynach różnych systemów. Ceny niskie. Liczne listy  dziękczynne i polecające.
 --------- ~ ........  O p ł a t a  z a  k u r s  b u c h a l t e r y i .  s t e n o g r a f i i  w r a z  z  n a u k ą  p i s a n ia  n a  m a s z y n a c h  w y n o s i  K o r o n  100. ,

20189242



Nr. 44 NOWOŚCI ILLUSTROWANE 19

Ze świata kobiecego.
P o d  z n a k i e m  ś w .  H u b e r t a .

(W.J Na polach zapanowała już pustka, liście 
z drzew opadły, zbiory zwiezione do gumien, roz­
poczyna się sezon polowań. W yruszą więc grom ady 
panów i pań, aby pod znakiem św. H uberta uży­
wać dowoli rozkoszy polowań jesiennych. Zawczasu 
więc trzeba gotow ać się na te  w ypraw y, aby deszcz, 
śnieg lub zimno nie udaremniły wesołej zabawy.

Pierw szą kw estyą wyposażenia jest u pań toa­
leta. Musi ona być przedewszystkiem  bardzo p rak ty ­
czna i nie może jedynie zwracać uw agi na piękność

Snknia wieczorowa z białego jedwabiu, z bortą 
perłową i koronkami.

i zgrabny w ygląd. K ostyum  do polowania może być 
różny. Spotykam y tu  bardzo eleganckie kostyum y 
z prążkowanego homespuna, brązowo nakrapianego 
lub zielonego. Inny kostyum  widziałam z jasno-zielonego 
ratinee, zdobnego drobnem brązowem karo. Żakiet 
tego kostyum u miał fu trzany kołnierz i m anszety, 
z przodu był zapięty na dwa duże guziki, z ty łu  
ściągnięty zgrabnym  dragonem. Spódniczka sięgała 
do kostek i była po obu bokach trochę rozcięta. 
Rozcięcia te  jednak można było zapiąć na guziczki.

Inny praktyczny kostyum  był zrobiony z ciem­
no-zielonego ratinee. Żakiet był w yrzucany, u jęty  
w pasie paskiem z tego samego m ateryału, u dołu 
rzucał się w  naturalne fałdy. K ostyum  ciemno-brą- 
zowy miał żakiet z bocznymi kieszonkami, przyszy­
wanymi z wierzchu, z przodu były dwa kontra-fałdy, 
z ty łu  gładkie plecy, zaś spódniczka miała po bo­
kach fałdy, rozchylające się od dołu.

Bardzo ciekawe są żakieciki wolne ze skóry. Są 
one podbijane białym barankiem, albo silnie w ato­
wane, mają po bokach k ry te , bądź naszywane kie­
szenie. Rękawy są ujęte gum ką w ten  sposób, że 
przylegają ściśle do kostki ręki i nie dopuszczają 
zimnego pow ietrza. Żakieciki te, ciemne w  kolorze, 

Qc są szerokie. Jako uzupełnienie do nich nosi się spód­
niczki szkockie plisowane lub gładkie. W łaściw ie 
długość tych  spódniczek w edług wzorów angielskich

powinna sięgać tylko cokolwiek za kolana, nasze 
panie jednak nie zechcą tak  krótkiej mody u nas 
stosować.

Jako pokrycie głow y noszone byw ają najchętniej 
kapelusze velour, brązowe, zielone lub szare, które 
zdobne są fantazymi myśliwskimi. Nosi się także 
kapelusze skórzane, k tóre przybrane są w stążką ze 
skóry. Z W łoch przyszła do nas w  tym  roku jesz­
cze moda noszenia kapuz jedwabnych szydełkowych, 
w ew nątrz biało podszytych. Są one robione w ko­
lorach czarnym, żółtym, liliowym lub czerwonym. 
Rękawiczki są bądź robione szydełkowo, bądź też 
skórzane z wierzchu, mające jeden wolny palec do 
strzelania.

Pod żakiecikami noszą panie kamizelki ze skóry 
zamszowej, podbite białymi karakułam i albo białym 
eleganckim atłasem. Również używane są kamizelki 
jedwabne, k tóre są zrobione na drutach, albo po­
dobne wełniane w jaskraw ych kolorach.

Pod tym i kamizelkami nosi się jeszcze ciepłe 
flanelowe bluzki, bardzo proste, z stojącym kołnie­
rzem. Mają one zwykłe jako ozdobę z przodu dwa 
lub trzy  kontrafałdy, albo też zakładeczki.

Zasadniczą cechą spódniczek do kostyum ów m y­
śliwskich jest to , że są po obu bokach rozcięte. 
O ile moda ta  przy  zwykłych sukniach może być 
uważana za fantazyę raczej niż potrzebę, a ty le  tu ­
ta j ma ona duże praktyczne znaczenie. Umożliwia 
bowiem swobodę ruchów, chroniąc przed upadkiem 
z powodu zbyt wązkiej spódniczki.

m m

Snknia wieczorowa, rrzybrana tiuniką gazową 
i haftem.

Płaszcze używane pizez panie do polowania są 
p roste  z m ateryi wełnianej w prążki, albo z gład­
kiego angielskiego m ateryału. Są zwykle podbite 
futrem  i mają kołnierz i rękaw y bramowane.

Omówiwszy w  ten sposób w szechstronnie w y­
ekwipowanie pań w  czasach polowań jesiennych, 
wspomnę na zakończenie jeszcze o innej sprawie.

Obecny sezon jesienny w dziedzinie kapeluszy 
stanął pod znakiem aksam itu. Kapelusz aksam itny

stał się wyrazem ostatniej nowości sezonu. Na czele 
kroczy aksam it czarny, nie wyklucza to jednak jak  
najszerszej skali barw. Najrozmaitsze fasony toków, 
breton i Matelot robione są z aksamitu, a jako przy­
branie służą fu tra , jedwab, w stążki aksam itne lub 
morowe.

W szystkie kolory aksamitów, jakie używ a się 
na kapelusze, są ciemne. W praw dzie jako najbliższą 
modę przyszłości zapowiadają małe białe kapelusiki 
z prążkowanego aksam itu, ale na razie mamy obok 
czarnych kapelusze ciemno-brązowe, ciemno-zielone, 
granatow e i t. d.

Snknia wieczorowa, dla młodych panien, z białej 
crepe Ninon.

Fasony kapeluszy aksamitnych są przeróżne. 
Masowo w prost noszone są toki z rajeram i lub mo­
tylam i gazowymi, u których główka układana jest 
w fałdy. Obok nich w ystępują berety aksamitne, 
im itacya czapek W agnerow skich, i t. d. Regułą je ­
dnak przy noszeniu w szystkich tych kapeluszy po­
winno być, aby je wkładać z pewnym szykiem, 
a szyk ten polega na umiejętnem nasunięcie ich tro ­
szkę ku przodowi nad praw e oko. Kapelusz nie po­
winien siedzieć na głowie prosto, ale ma być tro ­
chę przekrzyw iony na praw y bok, włożony „z fan- 
tazy ąu. Tylko z lewej strony  powinno być widać 
upięcie fryzury.

Z ozdób używanych do przybrania kapeluszy po­
został jak dotychczas na nierwszym  planie rajer, 
biały lub czarny. Nosi go się w całej długości, czę­
sto w dwóch pękach, które idą od przodu ronda ku 
ty łow i główki. Z rajerów  robi się także fantazyę, 
k tóre otaczają do okoła główkę.

D la tych, k tórzy  nie mają dość pieniędzy na za- 
kupno drogich rajerów , robi moda bardzo ładne fan- 
tazye z piór strusich. Przedew szystkiem  więc robi 
się imitacyę pęków rajerów , następnie przeróżne 
pompony i dekoracye wokoło główki. Używane są 
także skrzydła, którem i przybiera się zazwyczaj ka 
pelusze z ty łu  główki.

Meble stylowe. —  Urządzenia 
mieszkań gotowe i na 

zamówienie. 
Materye meblowe

NIEMCZYNOWSKI i S-ka
W

dawniej STANISŁAW STACHOWSKI
K R A K O W I E ,  U L .  S Ł A W K O W S K A  

v is  a  v i s  H o te lu  S a s k ie g o
L . 6

oraz dywany, chodniki, koce, kołdry, fi­
ranki, portyery, narzutki, kapy na łóżka 

T  A  P  JE T  Y .
Znana pracownia tap ice rsko-dekoracyjna
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Tłumaczyła M A R T A  S E G E N Y .
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— A więc praw dą jest drugie przypuszczenie, 

Gerfant.
—  Dziecko, nie wymawiaj nigdy tego imienia!
—  Mówię po angielsku z mojego klubu. Niema 

obawy.
—  Kiedy się zobaczym y?
—  Dziś wieczorem. Zjem obiad w  klubie i p rzy­

chodzę, ojciec całe popołudnie spędza w  Neuilly.
-Takiej siły i energii potrzebował Jan  Kerlack, 

aby się zdobyć na spokój, gdy mówił dalej.
—  Ah, p raw da! W ięc poznałem tw ojego ojca. 

Trochę się skrzyw ił na mój widok, ale ja udałem, 
że nie widzę tego. Mówiłem mu o tobie, o naszem 
poznaniu w Saint-Lunacie, o partyach p ik ie ty !

. —  Drżę cały z obawy, mój przy jacielu !
—  Zupełnie niepotrzebnie! Ja  tam  byłem i czu­

wałem.
— A więc udała nam się ta  m istyfikacya?
—  Dosyć, mój przyjacielu. Omówimy resztę za 

widzeniem się.
Jan  le Kerlack przerw ał, bo czuł, że go siły 

opuszczają.
—  Uf! —  odsapnął ciężko. — Spracowałem 

się jak wół w  jarzmie. Ale có ja mu powiem, gdy 
dalej pytać będzie? Co wyznać mu, a co ukryć?

Dźwięk dzwonka znowu przerw ał jego rozm y­
ślania; tym  razem dzwoniono do drzwi jego mie­
szkania.

—  A tam  kto znowu? — m ruknął ze złością 
K trlack.

Dzwonek; jęczał niecierpliwie.
Kerlack poszedł otw orzyć, przed nim stała F e r­

nanda.
—  Fernanda! moja mała Fernanda!
S try j i siostrzenica chwilę ściskali się w  mil­

czeniu.
— S try ju ! s try ju  —  szepnęła wkońcu Fernanda 

wzruszona.
—  Czy może się stało co u ciebie? —  pytał 

Kerlack zaniepokojony.
—  Nie! nie... Lusia ogromnie jest zdenerwo­

waną tą  w izytą w  pałacu. W ięc książę nie domy­
ślił się?

— Wcale się nie domyślił. Przypuszczenie moje 
było mylne.

—  W ięc szukać należy w  tam tej stron ie? To 
jedyna nasza nadzieja.

Kerlack milczał.
—  Dlaczego nie odpowiadasz, s try ju ?  Czy w a­

hasz się?
—  Bo, widzisz, moja mała Fernando.
—  S try ju ! Mnie możesz w szystko powiedzieć. 

W idzisz jak jestem  silna! A  może ci naw et będę 
pomocną!

—  T y ?
— Tak ja —- nie pytasz mnie już , s try ju , co 

mnie do ciebie sprow adza?
Tw arz Jana le Kerlacka rozjaśniła się.
—  Zgaduję... twój telefon! Podchwyciłaś coś, 

przy twoim telefonie!
— Bardzo mało.

—  Zobaczymy, tylko mów, mów prędko!
—  Posłuchaj mnie stry ju . Postaram  sobie wszystko 

przypomnieć. W ytłum aczę ci jednak przedtem  dzia­
łanie naszych telefonów. Gdy ktoś z moich abo­
nentów jest wezwany przez stronę, nienależącą do 
naszej seryi. łącze go z tym  biurem i tracę na­
tychm iast, nie mogąc wiedzieć o czem mówią. Tym 
sposobem niewiele mogłam się dowiedzieć o doktorze 
Gewolskim.

—  O doktorze Gewolskim?
—  S try ju , nie przeryw aj mi. Odkąd prosiłam

0 przeniesienie do biura, do którego on należy, 
a szczęśliwie złożyło się, że je s t teraz właśnie moim 
abonentem, staram  się zawsze wiedzieć, co mówią 
do niego. Dzisiaj więc pytano o niego zewsząd
1 ciągle brzmiała niezmienna odpowiedź: „doktor 
jest w N euillya . Zaledwie powrócił do siebie i za­
telefonował do syna, że wieczór ma zajęty, wezwano 
go z biura centralnego z Neuilly... W  takim  w y­
padku uiczego dowiedzieć się nie mogę, a tak  tego 
pragnęłam ! Przedtem  jednak Gewolski żądał połą­
czenia z domem zdrowia w Chevreuse.

Jan Kerlack w strząsnął się.
—  Fernando? Czy się nie m ylisz? Żądał połą­

czenia z domem zdrowia w Chevreuse? Co dalej, 
mów!

— Z domem zdrowia prowadzonym przez nie­
jakiego Rastewicza! Oh! teraz trzym ałam  ich dobrze! 
Koleżanki moje zajęte były pracą, mogłam więc 
spokojnie podnieść słuchawkę i słuchać, bo przeczu­
wałam, -że dowiem się czegoś, co mnie interesować 
będzie! Nie uwierzysz, s try ju , z jaką radością w kra­
dałam się w  tajemnicę tego znienawidzonego czło­
wieka, przez którego ty le  cierpi nasza Lusia i pan 
Stanisław , k tórego kocham jak brata.

—  Fernando, dosyć sentym entalizm u, mów prę­
dzej !

—  Panowie ci mówili po rosyjsku. Ale jestem 
pewna, że głos doktora Gewolskiego nie był natu­
ralny, przeryw any złością, czy w zruszeniem ! a znam 
ten  głos już dobrze przez telefon i rozpoznaję łatw o, 
kiedy je s t w  dobrym, a kiedy w złym humorze.

—  A więc zaledwie powrócił z Neuilly, ktoś 
ztam tąd mówić z nim pragnął — zawołał K erlack .—  
Nie książę, bo go miał przecież przed chwilą u sie­
bie. W ięc ktoś inny, a on po tej rozmowie wzywa 
Rastewicza, doktora z domu zdrow ia! W szystko się 
doskonale składa, Fernando, a ty  mówisz, że odkry­
łaś niewiele! Szkoda tylko, że nie znasz języka ro ­
syjskiego, moje dziecko?

—  A h ! i bez tego, s try ju , domyślam się z dźwię­
ków głosu tych nędzników !

—  Ale przypomnij sobie, Fernando, nie uderzyło 
cię słówo jakie, nazw isko! Jedno słowo mogłoby 
mnie rozjaśnić do r e s z ty !

Fernanda przybladła lekko.
—  Tak, przypominam sobie i .to  właśnie tak  

mnie wzburzyło, że aż przybiegłam  do ciebie, mój 
s t r y ju ! Rastewicz zniecierpliwionym głosem wym ó­
wił : Rafael, Botticelli, M em ling! Te nazwiska, stry ju , 
te  nazwiska, k tóre tak  często były na ustach mo­
jego biednego ojca!

— Ah! — zawołał Kerlack, poryw ając praw ie 
nieprzytom ny Fernandę w  ramiona. — Dzielnie się 
spraw iłaś, drogie dziecko! Tak, tak, to  ja s n e ! W  za­
kładzie Rastewicza znajduje się chory... maniak, roz­
kochany w m alarstw ie i w m istrzach, k tórych na­
zwiska w gorączce wymawia.

—  Tak jak ojciec, k tóry  żył n im i!
—  Tak, jak  twój ojciec!
—  S try ju !  czy to m ożliwe? Czy ja śn ię?

Jan Kerlack nie zdołał odpowiedzieć, ktoś dzwo­
nił do drzwi wchodowych, pospieszył więc otwo­
rzyć.

Nowoprzybyłym był Stanisław .
— Odwagi, Fernando —  szepnął Kerlack, ko­

rzystając z chwilowego zatrzym ania się młodego 
człowieka w  przedpokoju. —  Zdobądź się na siły, 
bo może my tam  we tro je  udać się będziemy zmu­
szeni.

—  Zdaje mi się, drogi chłopcze, że dzwoniłeś 
dwukrotnie. Myśmy tak byli z Fernandą zajęci roz­
mową, że zapomnieliśmy o bożym świecie. A  ta  
niedobra Fernanda dosyć się naśmiała z księcia!

— Że się wam też vśmiać jeszcze chce — w e­
stchnął Stonisław. —  Dziwne rzeczy dzieją się ze 
mną od chwili bytności pana w  pałacu. Lękam się 
gniewu ojca. Na szczęście wyjechał nagle na kilka 
dni z księciem do Anglii. Mam więc jeszcze trochę 
wolności.

—  W idział się pan z L usią? —  zapytała F e r­
nanda.

—  W racam  stam tąd i zdziwiłem się bardzo, nie 
zastaw szy p a n i!

—  Fernanda przyszła do mnie. bo je s t mi do 
ju tra  potrzebna, tak  samo jak  ty , mój drogi chłopcze — 
rzekł poważnie Kerlack. — Fernando, siadaj do biurka 
i pisz o uwolnienie do biura na kilka dni.

—  Co będziemy robić? —  zapytał spokojnie
Stanisław .

—  Ty, moje dziecko, nikogo o wyjeździe uprze­
dzać nie potrzebujesz, to  jasne. Co najwyżej zatele­
fonujesz do swojego służącego. A teraz , dzieci 
w  d ro g ę !

—  Dokąd?
—  W yjaśnię ci to później, S tanisław ie!
— Ale mama —  zauw ażyła Fernanda.
— Mama wie, że jesteś u mnie, a domyśli się,

że tu  zanocowałaś. W yślem y depeszę zresztą jutro 
rano. A ju tro  rano moje dzieci, mam nadzieję, że 
może, mówię może, załatw im y dobrą robotę. '

—  W ięc pan jednak wie coś ważnego! —  za­
wołał Stanisław , chw ytając za rękę Jana Kerlacka.

—  Tak, dowiedziałem się, ale nie pytaj jeszcze 
moje dziecko — odpowiedział Kerlack wzruszony.

Długą chwilę w patryw ał się zamyślony w tw arz 
młodego człowieka, poczern rzekł sobie w duchu :

— Ale ty , biedaku, o tem  się dowiedzieć nie 
możesz! Gdybym tylko mógł uwolnić mojego brata 
bez zdemaskowania Gewolskiego, oto teraz jedyna 
myśl moja i staranie! A Stanisław  bezwiednie mi 
w tem dopomoże. A potem, w ątpię, czy doktor Ge­
wolski zechce mścić się na własnem dziecku!

— Czy masz rew olw er przy sobie, drogie dzie­
cko — rzekł głośno do Stanisława. —  Trzeba się 
uzbroić, choć sądzę, że nie dojdzie do tego, abyśmy 
zmuszeni byli broni używać. Ja  zaś, zaopatrzę się 
jeszcze w coś innego.

Mówiąc to podszedł do kasy i w yjął z niej gruby 
zw itek banknotów, k tóre ukrył w  kieszeni.

—  A teraz powiedz mi chłopcze —  rzekł, w i­
dząc zdziwienie i zmieszanie S tanisław a — czy chcesz 
mi dopomóc do zwrócenia ojca Fernandzie i L usi?

— W ątpisz , drogi przyjacielu! Mój Boże! Cóż 
to  jest! co znaczą tw oje słow a? Ty wiesz...

—  Nic jeszcze pewnego. Ryzykujem y wielkie 
przedsięwzięcie, ale że, jak sądzę, pragniem y w szyscy 
tro je  tylko dobrze czynić, los nie śmie nam stanąć 
na przeszkodzie!

Koniec części pierwszej.

Biomalz
jest najprzedniejszy, najsmakowitszy i przytem tani spożywczy 
i wzmacniający środek dia wszystkich, którzy wzmocnienia 
i orzeźwienia potrzebują. — W  Niemczech najbardziej ulu­
biony i rozszerzony z wszystkich środków wzmacniających. 
Puszka K 130 i 2 50 do nabycia w aptekach i drogueryach.
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f  TO, : „ Z a k ł a d  pogrzebowy „Concordia- J a n a  W o l n e g o
f w łasn y  wyrób trnmien =  K r a k ó w ,  P l a c  S z c z e p a ń s k i  Ł . 2 (d o m  w ła s n y )  -■ T e le f o n  Nr. 3 3 1 .

Znak ochronny.

F a b r y k a  
c z e k o l a d y  
i c u k r ó w

poleca sie życzli­
w em u  p o p a rc iu  
P.T. Publiczności

H U M O R Y S T Y C Z N Y

KALENDARZ „BOCIANA"
n a  r o k  1914

Już wyszedł i Jest do  nabycia we wszystkich 
trafikach i księgarniach.

Nabywać go leż można wprost w Administracyi „Bociana", Kraków XV. 
Przesyłki uskutecznia się odwrotnie za zaliczką lub nadesłaniem nale­
żytości z góry, za egzemplarz 1 kor. — (50 kop.), na porto 10 hal., 
lub 35 hal. na porto rekomendowane. Za przesyłki nie rekomendowane 

Administracya nie odpowiada.
W  K r ó l e s t w i e  P o l s k i e m  do nabycia w Biurze dzienników 

i ogłoszeń G .  I J n g e r .  Warszawa, Aleje Jerozolimskie 78.

i b i b i b i b i b i b i b i b i b i b i b i b i

Bibułki cygaretowe „Pobudka" 
= =  i „Derwid" Bełdowskiego
są bardzo chwalone przez palaczy, bo posiadają dym chłodny i łagodny i nie wywo­
łują przekrwienia krtani. — Niestety — jest jeszcze wielu, którzy kupują i przepła­
cają liche bibułki obce i tak zwane paryskie (w Wiedniu wyrabiane) zapominając, że 
to jest ze szkodą i ujmą dla naszego przemysłu. — Nie wysyłajmy lekkomyślnie na­
szych pieniędzy w obce kraje, bo ich nie mamy za dużo, a nadto utrudniamy i opó­
źniamy rozwój naszego przemysłu. — Wierzcie mym słowom, idźcie do trafiki kupić 
książeczkę „ P o b u d k i  i t e ld o w s k ie g o *  za 4 hal., celem przekonania się o do­
broci tejże. — Zamiast t. zw. paryskich, żądajcie bibułek cygaretowych „ D e r w id  

D e łd o w s k ie g o " ,  bo są wyborne.

Fabryka łatek i bibułek cygaretowych 
M™ W. Bełdowskiego w Krakowie.

Przy zakupnie bibułek, proszę dobrze uważać, czy jest 
nazwa „ P o b u d k a -  i moje nazwisko „ B e ł d o w s k i " .

w rtyiiKu yf. puu l. o iDDOK Tirmy

M agazyn

r   --------------------------------  — — — — — i
M am y z a s z c z y t  z a w ia d o r  ić , ż e  z  d n iem

1-go listopada b. r. otwarty zostanie
w Rynku gł. pod L. 5 (obok firm y Braci B ilewskich) w Krakowie

towarów drobiazgowych 
i przyborów krawieckich

p o le c a ją  z g o r ą c ą  p r o ś b ą  o ł a s k a w e  p o p a r c ie

OSTASZEWSKI i MAYER
Opierając się na długoletniej praktyce zawodowej, jako 
współpracownicy we firmie Pp. Porębski i Zimler, upe­
wniamy, że zaspokoić możemy najwybredniejsze wyma­

gania naszych Szan. Odbiorców.

PATHEFON REFLEKS
bez  tu b y  je s t  o s ta te c z n y m  w y ­
n ik iem  2 0 -le tn ich  d o św iad czeń . 
A p a ra t m a ły , z a m k n ię ty , d a je  
świetną reprodukcyę, w y ró w n u ­
ją c ą  w ie lk ie j tu b ie . —  D źw ięki 
n a rz ę d z i m u zy czn y ch  i g a rd ła  
lu d zk ieg o  o d d a je  czy sto , g ło śn o , 
w y ra ź n ie  i su b te ln ie . —  Nowy 
system. —- Rezultat zdumiewa­
jący. Katalogi aparatów i płyt darmo.

S. G ru d z iń sk i i T. B erg er
Kraków, ul. Szewska L. 22. —  Telefon 305.

T a n i e

i  p u c h

Puch z piersi K 12*— od 6 klg. począwszy franko.Gotowa pościel
gęstego, czerwonego, niebieskiego, żółtego lub białego inlelI z gęsiego, czerwonego, niebieskiego, żółtego łub białego inleiu 

(Nanking)' 1 pierzyna około 180 cm . dług. 120 cm. szer. w raz  
z 2 poduszkam i, każda około 80 cm. dług. 60 cm. szer. dosta-

I*  lecznie napełniona nowem szarem, puszyslem i trwałem pierzem  
K 16 — póipuchem K  20-— , puchem K 24‘—  P ojedyncze  pie­
rzyn y  K  10-— , 12'— , 14-— , 16-— . P ojedyncze p o d u .zk i K  3 ‘— , 
3-60 i 4 '— . P ie rzyn y w ielk. 200X140 K  1 3 — , 15'— , 18.—  i 20'— .

I®  Poduszki w ielk. 90X70 cm. K  4.50, 6*—  i 5*50. Piernaty z  naj­
lepszej dym ki 180X 116 cm. K  13'—  i 16'— przesyła od K  10 
franko za pobraniem lub za poprzedniem nadesłaniem gotówki

■ M u  Berger, Deschenitz Nr. 1S0/4, Bohnerwald.

I Bez ryzyka, ponieważ wymiana dozwolona, lub zwrot pie­
niędzy. Bogato illustr. cenniki wszelkiej pościeli darmo.

Pracownia sukien i kostyumów damskich
f  Jana Kalafarskiego

przeniesioną została do dawnego mieszkania
przy ul. Szewskiej 12 w Krakowie.
W ykonuje nadal jak dotąd z całą starannością 
i szykiem, w edług co miesiąc nowych angiel­

skich i francuskich żurnali: 
kostyumy, żakiety, płaszcze, wierzchy do futer, oraz 
wszelkie suknie i bluzki po cenach b. przystępnych.

Strusie pióra
(wprost od fabrykanta) 

rajl. afrykańskie strusie 
piOra z gwaraneyą 

długość szer. 
ca 35 cm. 15 cm. K 4—5
, 40 „ 18 „ „ 6-8
„ 50 „ 18 „ „ 10-14
„ 55 „ 20 „ „ 12-16
„ 60 „ 22 ,, „ 22-30

Plenreusy od K 15 do K 80 
(według jakości).

Katalog darmo! S. H ay ck , magazyn piór 
Wiedeń XIV. Seclishauserstrasse 11—B.

Im. I. J. Paderewskiego
SEM IN ARYUM
MUZYCZNE

i pierwszy instytut 
rytmicznej gimnastyki

m etodą 
Jaques’a  D a lcroze ’a

Kraków, Wiślna 4, I. p.
Przedmioty naukowe: 

Rytmiczna gimnastyka, 
plastyka, taniec klasy­
czny, solfeż, śpiew, gra 
na skrzypcach, fortepia­
nie, harmonium, teorya 

muzyki. 
W p i s y  c o d z ie n n ie  

od 10—12 i od 3 - 6 .

Nauka buchalteryi
nowym systemem w drodze 
korespoudencyi w językach 

polskim i niemieckim. 
Bliższe szczegóły pod „Nowy 
System" do Biura dzienni­

ków i ogłoszeń
Kraków, Szczepańska 9.

K się g a r n ia  
H. Altenberga

w e  L w o w i e .

Przyjmuje w każdym 
czasie z d o l n y c h

do rozprzedały dzieł na raty.

G ó r k a ,  k raw iec  
Kraków, Długa 18, telefon
Wykonywa zamówienia z powie­
rzonych i tamże obranych ma- 
teryalów według najnowszej mo­
dy oraz wymogów i kombinacyi 
Wykończenie artystyczne w ter­

minie. Dodatki najlepsze.
Na prowincyę wysyłam próbki, 
modele i sposób brania miary. 
W miejscu na żądań, przybywam

Stanisława
Tumidajowicza
w Podgórzu, ul. Krakowska 7.

Nr. telef. 2559. 
Konces. B IU R O

pośrednictwa posad i służby
poleca wszelkie kafegorye oficya- 
listów prywatnych oraz służbę 
domową, gospodarczą, handlową, 

restauracyjną, hotelową i t. p. 
Koncesyonowane

Biuro kupna i sprzedaży
ma do sprzedania: majątki ziem­
skie, kamienice, lasy, parcele, za­
kłady przemysłowe, handlowe etc.

Agencya handlowa
objęła generalne zastępstwo fa­
bryki wyrobów gumowych „Ber- 
son*\ „Palma", wyrobów techni­
cznych, bielizny impregnowanej 

i kauczukowej.
Zastępcy z poważnemi refe- 

rencyami poszukiwani.

K W A R 6 L E  znakomite marki 
(BR) w oryginalnych zareje­
strowanych skrzynkach po

150 sztuk, poleca Dom handlowy 
i fabryka serów Braci Rolnickich, 
Kraków, Wielopole 7|H. Cenniki 

daimo i opłatnie.

„SABINA"
B I U K O  

pośrednictwa s łu żb y
oraz ajencya kupna i sprze­
daży majątków ziemskich

Kraków, Dietlowska 77.

N O W O  OTWARTY M A G A Z Y N  O B U W I A
ZDZISŁAW ZDANOWICZ

KRAKÓW, UL. SZCZEPAŃSKA L. 7 =  t e l e f o n  5 1 6 .

poleca najlepszej jakości i trw a łośc i

obuwie d i l e e i e s e ,  d a m s k i e  i m e s k i e .
fu' i i i  r~ rnti ■ ni—  li— w — — w — i r T — —nunm i w r — I W W W W — 0— W
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®; U Ż Y W A J Ą  T Y L K O  

.A PRZETŁUSZCZONE

IWO ARAT

Znaczenie wyrazów: 1. Rosyjski powieściopisarz. 2. Rodzaj 
wojska. 3. Stara litewska rodzina. 4. Okręt w powieści Juliusza 
Verne. 5. Kniaź ruski. 6. Cesarz rzymski. 7. Inaczej lekko­
myślny. 8. Ugoda w sprawach kościelnych. 9. Część ołtarza 
w cerkwi.

F E L IK S A  TRA G ET

Trójkąt magiczny.
Ułożył W. M., Złoczów.

Kwadraty i kreski zastąpić literami, by powstały wyrazy 
o podanem znaczeniu. Pierwszy rząd pionowy i poziomy utworzą 
nazwisko polskiego bohatera.

□ □ □ □ □ □ □ □ □ □

R EN A TA  G. W N U K

Znaczenie wyrazów: 1. Szukany wyraz. 2. Wąż jadowity.
3. Styl. 4. Inaczej żywioł. 5. Miesiąc. 6. Rodzaj napoju. 7. Ro­
ślina strączkowa. 8. Ptak drapieżny. 9. Przyimek. 10. Samogłoska. Za dobre rozwiązanie wszystkich powyższych zagadek prze­

znacza Redakcya do rozlosowania: Guy de Manvassant’a 
Silna, jak śmierć. Powieść.

B i u r o  b u c h a l t e r y j n e  —  S z k o ł a  b u c h a l f e r y j n a  

S t a n i s ł a w a  B U R N A T O W I C Z A  w  K r a k o w i e

ul. Floryańska L. 55. Telefon Nr. 2113.

Zakłada i przerabia księgi handlowe w przedsiębiorstwach wszelkiego rodzaju. — Przygotowuje do egzam. z buchalteryi 
kupieckiej pojedynczej i podwójnej składanego w Akademii handlowej w Krakowie. — Kurs 100 Kor. wraz nauką pisania 
ną maszynach, w ratach miesięcznych. — Przygotowuje do egzaminu z rachunkowości państwowej i buchalteryi ku­
pieckiej pojedynczej i podwójnej składanego w c. k Namiestnictwie we Lwowie. :— Prowadzi szkołę i biuro pisania 

na maszynach. — Poleca b e ^ p ł a t i i i o  swoich uczniów na posady.
—  N o w e  k u r s a  r o z p o c z y n a ją  s ię  d n ia  10-go  w r z e ś n i a  1913 ro k u . = = = = =

SIŁA! P l g K N O S t !
!!  R z a d k a  s p o s o b n o ś ć  d l a  k a ż d e g o ! !  
Wysyłam w cela niebyw reklam y po własnych kosztach 5000 szt.

15 minut 15 minut
■2 dziennie dziennie *=>

Krem do zębów

H E N R Y K A  G O T T E I E B A
w K r a k o w i e ,  p r z y  n l .  I ł i e t l o w s k i e j  Ł .  6 8 ,  T e l e f .  1 1 3 7

obejmuje kursa:
a) do egzaminu z rachunkowości państwowej, zdawanego w c. k. Namiestnictwie 
we Lwowie, b) do egzaminu z buchalteryi pojed. i podwójnej, oraz z korespon: 
dencyi handlowej, stenografii i kaligrafii, zdawanego w Akademii handlowej we 
Lwowie lub Wiedniu. Udziela się również nauki pisania na maszynach wszel­
kich systemów. Celem umożliwienia korzystania z nauki kandydatkom i kan­
dydatom zamieszkałym na prowincyi, udziela się również nauki listownej 
tak w języku polskim jak i w niemieckim. — Ręczy się za sumienne 
przygotowanie i pomyślny wynik. — Wpisy na powyższe kursa przyjmuje 
codziennie od 10—12 przed poludn. i od 3 6 po południu, kierownik szkoły:

H e n r y k  < i « t t l i e b ,

Woda do ust

W a ż n e
d l a  F a n ó w  i  P a ń ! 
Plaster na nagniotki z gwa- 
rancyą wygubienia w ciągu 

tzech dni. Cena 1 Kor. 
Środek na ból zębów usuwa­
jący natychmiast ból po 1 K. 
Esencyę do wyrobu w domu 
rumu, wódek, perfum, wody 

kolońskiej i t. p. poleca
„ANTYSEPTYKA“, Kraków 

Fach pocztowy 77.
Oprócz powyższych poleca watę, 
opatrunki, pasy przepuklinowe i 
brzuszne, opaski dla kobiet i t. p.

Pracownia sukien 
damskich i kostyn- 

mów angielskich

plac Matejki L. 5
telefon 2506 

wykonuje wszelkie robo­
ty w zakres krawiectwa 
damskiego wchodzące. — 
Dla W. P. Przejezdnych 
miara w jednym dniu.

Specyalność firmy 
kostyumy angielskie.

N o w o  o t w a r t aK Prawdziwy niklowy zega-
1 /Ilu  rfzrmw rek Anker-Remontoir
u łII system „Roskopf Patent"

umieszczone są wypukłe fi-

Bez r YzYk a ! Zamiana 
1■ doz w ol. lub zwrot pienię-

wna światowa firma
I -s z a  fa b ry k a  Z e ga rk ó w  

Hanns Konrad c. k. nauw. dost. w Briix Nr. 5376 (Czechy) 
Na żądanie wysyła każdemu darmo i opłatnie jł. katalog z 4000 rycin

Dla Panów, Pan i dzieci jaao trwały i najLanszy środek do po­
budzenia normalnego obiegn krwi wykształcenia wszystkich mu- 
C ena K  3-— szkułów górnej części ciała. C ena K  3-— C u k ie r n ia  

k o m iso w aZa nadesłaniem K 3'50 wysyła się Iranko.

Ludwiki Góreckiej,
Kraków, ul. Zwierzyniecka
L. II. Zaopatrzona w pier­
niki i cukry jarosławskie i 
miescowe, które uprzejmie 
poleca P. T. Publiczności.

Drowej S. Chwatowej
pod kierunkiem prof. Maryi Wer- 
nickiej, ucz. ]aques-Delcroze’a, 
byłei kierowniczki Zakładu gimn. 
rytm. w Warszawie. — Wpisy: 
ul. Graniczna 6, 1 piętro, od 4—6. 
Tamże pokoje dla młodzieży, z u- 

trzymaniem lub bez.

N O W O C Z E S N Y s  = :■ Z O S T A Ł  <> T  w  A 11 T  V  ----------------

U  urządzony według najnowszego stylu i hygieny
z p ię k n y m  w id o k ie m  n a  p la n ta c y e

1 0 2  elegancko urządzonych pokoi, centralne ogrzew anie, zim na i ciepiw 
w oda oraz telefon w  każdym  pokoju. — Łazienka na miejscu. — Winda osobowa 

i ciężarowa. — Kawiarnia i Restauracya. — Ceny przystępne.Kraków, ul. G ertrudy L. 29

Zagadki do nagrody.
Arytmogryl.

Ułożył X. Y., Ropa.
Cyfry zastąpić literami, aby powstały wyrazy o podanem 

znaczeniu. Ostatnie głoski, czytane z dołu do góry, pierwsze 
zaś z góry na dół, utworzą imię i nazwisko współczesnego 
uczonego i polityka polskiego.

10
3

11
13

12
14

4
12

12
13

Bilety wizytowe.
Ułożył W. M., Złoczów.

Z liter na biletach ułożyć zawód, względnie godność od­
nośnej osoby.

Szarada.
Ułożył X. Y., Ropa.

Pierwsze emeryci mają przy tytule 
I portugalscy króle,

O drugim myślą, gdy wkładają kule,
Nędzarze i króle,

Trzeci maluje wprawnie ludzki śmiech i bóle, 
Chciałby malować króle,

Czwarty pisai szaradę, bo już skończył pulę, 
(Miał cztery króle)

Całość zwykle^stara, ma już we łbie móle, 
Kpią z nich nawet króle!
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PERFUMY, KREMY, MYDŁA, PUDRY
W  dziale perfum eryi artykułów  toaletow ych 
i kosmetycznych pierw sze nowości na składzie

S C H A M P O O -T A R O O L
jedyny środek do mycia głow y i przeciw 

łupieżowi.
Główny skład mydeł

Malinowskiego z Warszawy.

=  nowość! „PNEUMO"
aparat do samodzielnego masażu 
twarzy, polecony przez powagi 
lekarskie, usuwa zmarszczki, 
odświeża nawet zwiędłą cerę 

komplet z sposobem użycia 
K or. 6 —

Krem  do aparatu  Pneumo.

F A R B Y  O L E J N E
szybko schnące do użytku gotowe, lakiery, emailie, 

glazury bursżtynowe, masa francuska, wosk. 
„ C ir in a " , Parket-Rose i szczotki do froterowania 

w największym wyborze.

RACYA A ptekarza M A T U L I
____________ najlepszy środek do na­
dania f o r m y  w ą s o m ,  nieszkodliwy 
działa dodatnio na p o r o s t  w ą só w .

Przybory bilardowe i kaw iarniane,
bile z kości słoniowej i masówki, kije, kręgielki etc.

R o g ó ż k i

P o le c a j ą  n a j t a n ie j

R E IM  i S K A  Rynek 37

s z c z o tk o w e , k o k o s o w e  i ż e la z n e  
w  n a jw ię k s z y m  w y b o rz e .

S Z C Z O T K I
do różnych celów.

=  L A T A R K I  S T A J E N N E  =
O L I W A  d o  m a s z y n .

S M A R Y  k r a j o w e  i b e l g i e j s k i e .
A  R  T Y K  U  Ł Y  g o s p o d a r c z e .

W A Ł E C Z K I ,  K I T ,  G I P S  d o  
u s z c z e ln i e n i a  d r z w i  i o k ie n .

K A L O H Z E
rosyjskie i amerykańskie.

Żivnostenska Banka
v Praze.

F I L I E :  w K r a k o w i e ,  Lwowie, Wiedniu, Bernie, Czeskich Bu- 
dziejowicach, Frydku-Mistku, Hradcu-Królewskim, Iglawie, 
Karlsbadzie, Klatowach, Libercu, Melniku, Mor. Ostrawie, Oło­
muńcu, Pardubicach, Pilśnie, Pisku, Prościejowie, Taborze, 
Tryeście i ekspozytura w Grado.

Rok założenia 1868.
Wpłacony kapitał akcyjny

Kor. 80,000.000-
Fundusze rezerwowe i ubezpieczające

około Kor. 25,000.000*

F i l i a  w  K r a k o w i e ,  R y n e k  g ł .  1 7
oprocentow uje w kłady  oszczędnościowe na 

książeczki wkładkowe, po

n

aż do dalszych postanowień. Podatek ren ­
tow y opłaca z w łasnych funduszów.

K a n to r  w y m ian y  w y d a je  p ro m e sy  n a  w sz y s tk ie  
c iągn ien ia  — kupu je  i sp rz ed a je  p a p ie ry  w arto śc io w e  
o raz  w sze lk ie  obce w a lu ty .

Płaski R em onto ir z Double I T f t i *  l7 ‘ .
z ło ta  kaw a le rsk i zeg arek  1 L U I  ■ I

Łudząco naśladujące prawdziwe złote zegarki o wspaniale 
ręcznie grawirowanej i odskakującej kopercie z delika­
tnym rysunkiem. Tłoczona metalowa tarcza z arabskiemi 
cyframi i sekundnikiem. Dokładnie uregulow. i z precyzyą 
idący, prawdziwy szwajcarski werk, 3-letnia oryginalna 

gwarancya na dobry chód i wytrzymałość złocenia. 
Cena K 7 (porto 70 h) za zaliczką w składzie zegarków

jakóba Kónlga, Wiedeń 111/259, Lóuiengasse 37 U.

1 0 . 5 0 - 1 2 . 5 0

16.50

500 Koron
z a p ł a c ę  każdemu, jeżeli na­
gniotki, brodawki, skórę zrogo- 
waciałą nie usunie w 3 dniach 
bez boleści mój niszczyciel ko-

Setki listów

„Ria Balsam*
Cena 1 słoiczka wraz z listem 

gwarancyjnym 1 korona,
Kem eny, Kaschau
I. Postfach 12/54 (Wetrryl.

z uznaniem_dziękczynnych.

LALKI Zabawki, Konie poleca c. SZCZURKOWSKIna biegunach, w wielkim
= W  KRAKOWIE =G ry  to w a rzy sk ie  wyborze ul. M z l t a  2

Drukarnia D. E. Friedleina
ty K r a k o w i e ,  u l .  K a z i m i e r z a  W i e l k i e g o  9 5  -  T e l e f o n  4 7 9

zaopatrzona jest w wielką ilość czcionek różnego kroju i maszyny 
pospieszne. Wykonywa wszelkie roboty w zakres drukarstwa wcho­
dzące: broszury, cenniki, katalogi, cyrkularze, afisze, zaproszenia 
ślubne, tabele itp. szybko, starannie, p o  cenach umiarkowanych



p A J  PA N  C E N N IK  o ^ -  
• F . . P A M M  •

K R A K Ó W  U l. Z IE L O N A 3

Przejeżdżającej Publiczności polecamy nasze piękne lalki w  krakow - , 
skich strojach, z włosami do czesani* oraz mówiące.
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PIERWSZORZĘDNY W WIELKIEJ SILI JAOALNEJ
K O N C E R T

w- i , . . . . . .  . . .  . . .  - - - - - -  - .  a r ty s ty c z n e j  m u zy k i.
w Krakowie, przy ul. Sławkowskiej w  ■ ■ ■ ■■ w , , ł l   n o w y  z a r z ą d .

C H E M I C Z N A  P P A L N I A  Filie: K arm elicka 28 i Sław kow ska29|n
1 ™  p rzy jm u je  n a  se z o n  o b e c n y  do chemicznego czyszczenia:F R A N C I S Z K A  B Ę B E N K A  G ard erob ę m ę sk ą , d a m sk ą  i d z iec in n ą . P ió ra  s tr u s ie , dyw any>

_ _  . # p o r ty e r y  i t. p.
■ ■ w  K rakow ie , ul. S e b a s ty a n a  L. 3 ■ ■  D la  p r z e je z d n y c h  i  n a  ż ą d a n ie  u s k u te c z n ia  w  6 -c iu  godzinach*

Właściciele i wydawcy: Sjyadkobiercy St. Lipińskiego, Odpow. redaktor.: M. Lipińska. Klisze własnego zakładu. Drukarnia D. E. Friedleina w Krakowie, pod zarządem Pawła Madejskiego.

S  ł  M. a   ______ _____ X _ » „  —_  jest, że Gramofon z marką „aniołek pi-
U S I g l O f i a  S t a w a  «*< *“ jest synonimem
...............  aparatn, odtwarzającego
muzykę i śpiew czysto i naturalnie, nie powinien się więc nikt dawać zwo­
dzić szumnym reklamom, któremi konkureneya zachwala swoje towary, lecz 
zaglądnąć do je d y n e g o  s k ła d u  o ry g in a ln y c h  G ra m o fo n ó w  a n io ł­

k o w y c h
we Lwowie ¥ r tit i i w Krakowie
nL Sykstuska 2 JOZClH W GKS16F3, ul- Floryańska 25.

Telefon 1560. Telefon 1241.

by się przekonać, że wyroby gramofonów aniołkowych są szczy­
tem techniki na punkcie udoskonalenia i ż a d o n  in n y  w y ró b  

n ie  w y tr z y m u je  p o r ó w n a n ia  z te m iż .
Największy w ybór p ły t pierwszorzędnych artystów  

otrzym a się tylko na płycie aniołkowej.
Demonstracya bez przymusu kupna. — Ulga w spłatach ratalnych
G ra m o fo n  k o n c e r to w y  z 5 płytami t. j. 10 zdjęć 

kosztuje K o r o n  5 0 ‘—.
W szelkie p ły ty  p r ó c z  a n i o ł k o w y c h  i sonofon kosztują po

C LIM flX
n a j t a ń s z a  s i ł a  p o p ę d o w a

dla gospodarstwa rolnego i przemysłu
Koszta materyału opałowego licząc od godziny i HP od 1 halerza począwszy. 
N ieb e z p ie c z e ń s tw o  w y b u ch u  w y k luczone .  Niema kon tro li  w ładz  

sk a rb o w y ch .  N ieznaczne  za p o trz e b o w a n ie  wody.
S e t k i  zadawalających maszyn w użyciu. — Cenniki i kosztorysy darmo. 
Najtańsza fabryka specjalna monarchii dla dwutaktowych motorów ropnych.

Tow. kom andytow e Bachrich & Co., fabryka maszyn, W iedeń, XIX/S
H e i l ig e n s t a d t e r s t r a s s e  N r. 83. Proszę żądać polskiego prospektu Nr. 701.

Korespondencya w  języku polskim.

Motory i 
lokomobile 
na ropę 
surowa

Rys. Nr. 1 
Kość biodro­
wa zdrowe­
go człowieka 
ma błysz­
czący wy­
gląd i jest 
koloru gołębio-niebieskawego.

Patrz rys. Nr. 2

Rozdaje się 10.000 paczek bezpłatnie!
ZWYCZAJNY ŚRODEK LECZĄCY REUMATYZM WE WSZYSTKICH 
POSTACIACH OFIARUJE SIĘ OBECNIE PUBLICZNOŚCI Z U P E Ł N IE  

DARM O I BEZ ZAPŁATY TYTUŁEM PRÓBY. 
WYLECZONO MNÓSTWO WYPADKÓW ZASTARZAŁYCH PRZEZ 

30 I NAWET 40 LAT.

Na zasadzie, że „trzeba widzieć, by się przekonać“ 
M. E. T r a y s e r  z Londynu ofiaruje każdemu tytułem 
próby swój środek na reumatyzm własnym kosztem. W tym 
celu rozdaje on 10.000 paczek bezpłatnie i dostarczy je 
każdej osobie po nadesłaniu odnośnego adresu. M. E. 
Trayser sam przecierpiał wszystkie męki i zaznał boleści 
reumatyzmu. W ciągu całego szeregu lat wypróbował on 
niezliczone mnóstwo znanych wówczas środków anti-reu- 
matycznych, lecz bez najmniejszego skutku.

Nieraz doznawał takich mak; że musiał zażywać mor­
finę a wyczerpawszy wszelkie istniejące środki musiał 
się z rezygnacją pogodzić z swoim losem. Zaczął ba­
dać powody i przyczyny reumatyzmu i po wielu ekspe­
rymentach udało mu się nareszcie wynaleźć receptę, która 
go zupełnie wyleczyła. Lekarstwo to wywarło taki dobro­
czynny wpływ na cały organizm, że postanowił nazwać 
ten nowy środek „'fraysc/'. ćS ■Ł-jło.-jłiętteyjego krsneyuti, 

znajomych i przyjaciół, którzy również cierpieli na reumatyzm byli następnie wyleczeni 
i wreszcie p . T r a y s e r  postanowił zaofiarować swój środek całemu światu. Lecz zadanie 
to okazało się prawie niewykonainem, wobec tego, że prawie każdy już wypróbował setkę 
i więcej t. zw. środków i w żaden sposób nie chciał się dać przekonać, że środek na reu­
matyzm wogóle może istnieć. Niemniej, pewien pan, już w przestarzałym wieku, w Łuver 
pulu, napisał mu, że jeśli p. Trayser pośle mu swoje lekarstwo to on je jeszcze tym razem 
spróbuje, lecz wobec tego, że on przez 41 lat cierpiał na reumatyzm i przez ten czas pra­
wie majątek wydał na lekarzy i lekarstwa, to, nim się przekonało o wartości tego środka, 
nie wyda więcej grosza. Próbka została mu nadesłaną; on następnie kupił więcej i re­
zultat był nadzwyczajny. Pacyent ten został zupełnie wyleczony. To dało p. Trayser nową 
myśl i od tego czasu zaczął on wysyłać wszystkim na żądanie swoje bezpłatne próbki. Śro­
dek ten wyleczył p. Benedykta Kuliczkowskiego w Tarnopolu, po 18-letnich cierpieniach. 
P. Franciszek Olszówka w Opolu, chorował przez 16 lat i został zupełnie wyleczonym przez 
„ T r a y s e r “. Stanisław Kuchcińskiw Rakowie, Mińskiej gub. cierpiał przez 20 lat i zu­
pełnie pozbył się swojej choroby. P. Jan Zajączkowski w Kleparowie, chorował przez 28 
lat na reumatyzm i zawdzięcza swoje zdrowie lekarstwu „ T r a y s e r 11. P. Stan. Krawczyk 
w Warszawie-Praga, zupełnie wyzdrowiał po 5-letnich ciężkich cierpieniach. P. J. Konie­
czny w Zduńskiej-Woli, Kaliskiej gub. męczył się przez 11 lat 
i został uratowanym od pewnej śmierci. Michał Karski w 
Klonowie, został zupełnie wyleczonym po 10-letuich cier­
pieniach. P. K. Gładysiewicz (dyrektor Archiwuj w Krako­
wie, cierpiał przez 17 lat na reumatyzm i wsżelki ślad tej 
choroby zupełnie znikł wskutek tego środka,

W tysiącach inpych wypadkach, podobne skutki zostały 
osiągnięte Środek ten potrafił wyleczyć mnóstwo wypadków, 
które dotychczas skutecznie się opierały sztuce lekarskiej, 
pielęgnacyi w szpitalach, wszelkiego rodzaju lekarstwom, 
elektryczności i t. d., a w tej liczbie wiele osób w wieku 75 
lat. P. Trayser wysyła próbną paczkę każdej osobie, czy- R Nr 2 
tającej niniejsze oznajmienie, albowiem życzy sobie dać wygiąd ko- 
każdemu sposobność skorzystania z tego szczęśliwego śći biodro- 
zbiegu okoliczności. Jest to nadzwyczaj skuteczny środek wftj w f* nle 
leczniczy i nie ulega najmniejszej wątpliwości, że jest on w reUnym- 
stanie wyleczyć reumatyzm wszelkiego rodzaju i we wszyst- chrząstka dotknięta jadem reu- 
kicn jego postaciach, nawet w najb. uporczywych wypadkach, matycznym przybiera żółty kolor 

A dres p. T ra y se r  je s t  n as tęp u jący :
M. E. TRAYSER, Nr. 162 Bangor House, Shoe Lane, w Londynie.

2 ’—

C ze rw on y  nos
jaki wszel­
kie. w ady 
cery, wy­
rzuty,czer­

woność 
skóry,piegii 
•jak i zmar­
szczki usu­
wa tylko. 

Dra A. Rixa „Pasta Painpa- 
dour“ w przeciągu kilku dni.. 
Przez wiadzę uznana jako- 
zupeln e nieszkodliwa. Przez; 
profesorów i lekarzy bardzo 
polecana. W razie nieskutko- 
wania zwrot pieniędzy. Pró­
bna doza kor. 1' — większa 

doza koron 3’ —.
Kos. Dr. A. Rix Laborat,, 
Wiedeń IX., Berggasse 17 F.
Do nabycia w Krakowie: Apteka 
Wiszniewskiego, Flaryanska 15, 
Ferfumerya Reim i Spotka, Ry­
nek 37, We Lwowie: S Rucker, 
Apteka pod „Srebrnym Orle:n“, 
ni. Krakowska 1. Pcriumerya, 

Śladowski, Lwów.
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ZikM artysf.-kamlerilirsKl l budowlany

Józefa Kuleszy
naprzeciw cmentarza w Krakowie

Telefon 1359.
posiada wielki wybór gotowych pomników 

z piaskowca, granitu i marmuru. 
Podejmuje się wykonania g r o b o w c ó w  

w miejscu i t"\ prowincji

Pierwsza fabryka zegarów  
HANNS KONRAD

c. k. nadworny dostawca w Brux Hr. 5381 (Czechy)
ofiaruje w swoim bogato 
iliustrowan. katalogu, 
wielki wybór w zegarach 
wszelkiego rodzaju i poleca 

go darmo i opłatnie.
Nr. 4644 dobry modny mi­
niaturowy zegar wahadłowy 
idący 30 godzin w pięknem 
pudle z orzechowego drzewa 
z srebrną tarczą 52 cm. długi 
K 13 50, tensam bijący pół 
i całe godziny K 14 60, z 
głosem dzwonu wieżowego 

K 15-50.
Nr. 4441 1 |2 modny, osiem 
dni idący sprężynowy zegai 
wahadłowy pół i całe godz. 
bijący, w ciemnym 75 cm. 
długim pudle z drzewa orze­

chowego K 32’—
Nr. 4442 1 (2 z amerykansk. 
14 dni idącym i bijącym wer­

kiem K 36 50. 
Bardzo modne 

prima wahadłowy zegar z 
ciężarkami 8 dni idący# bi­
jący pół i całe godziny w do 
brem, eleg. wykonaniu Kor. 
65* , 00 —, 67 — i wyżej. 

Wysyłki za zaliczką lub 
przedpłatą. \

Bez ryzyka! Zamiana dozwolona lub zwrot pieniędzy!
Główny katalog z przeszło 4000 odbitkami wysyła się 

każdemu na żądanie darmo i opłatnie.

R ajlepeie czeskie źródło I •  TANIE PIERZE  
lkg. szarego, dobrego, darte­
go 2 Kr., lepszego 2 Kr. 40 h, 
najl. nawpót białego 2 Kr. 80 h, 
b i a ł e g o  4 Kr., białego pu­
chowego 5 Kr. 10 h, 1 kg. najl. 
Śnieżno białego dartego 6 Kr. 
40 h, 8 Kr., 1 kg. szarego pu­
chu 6 Kr., 7 Kr., białego do­
brego 10 Kr., najl. puchu brzu­
sznego 12 Kr. Przy odbiorze 

5 kg. franko.

G o t o w a  p o ś c i e l
z grubonicianego czerwonego, niebieskiego, białego lub żółtego 
inletu (Nanking), 1 pierzyna 180 cm. dług. 120cm.szer. z 2-ma 
poduszkami każda 80 cm. dług. 60 cm. szer. napełnione nowem 
szarem bardzo trwałem puchoWem pierzem 16 Kr., półpuchem 
20 Kr., puchem 24 Kr., pojedyncze pierzyny 10 Kr., 12 Kr., 14 Kr.,' 
16 Kr., p,.duszki 3 Kr., 3 Kr. 50 h, 4 Kr., pierzyna 200 cm. 
dług. 140 cm. szer. 13 Kr_ 14 Kr. 70 b, 17 Kr. 80 h, 21 Kr., 
poduszki 90 cm. ding. 70 cm. szer. 4 Kr. 50 h, 5 Kr. 20 b,
5 K;1. 70-Jj. Padfrdółl:! z niecnego .r-edju w 180 cm. dług.. I 
116 cm. szer. 12 Kr. 80 h, 14 Kr. 80 b. Wysyisi za zaliczką 
od 12 Kr. wysyłane są opłatnie. Zamiana dozwolona, za nie-, 

nadające się zwrot pieniędzy.
S . B e n is c i i  w  kb sctsessit*  Nr. 757 (Czechy)
________ Bogato frustrowany cennik darmo i opłatnie.
■ — — — — T I H  III— I I I , 'f i l  !■.! .1111, , 7 'in || || | |  !■— 1— — ■ —

Bardzo popłatne zastępstwo
Specyalność:

Syslen puszek diiiiych
O f e r t y :  C . k .  u p r z y w .  T o w . Im . G iz e l i ,  
K r a k ó w ,  u l .  F l o r y a ń s k a  1 3 , a l b o  I n ­
s p e k t o r a t y :  w  P r z e m y ś l u ,  T a r n o w i e  

i J a w o r z n i u .

P i j a ń s t w o .
Kto od tego złego nałogu chce być uwolnionym, ten 
używa w rozliczny h przyp dkach z zadziwi jąeym sku­
tkiem wypróbowanych, według doświadczonego specyal- 
nego lekarskiego zarządzenia w aptece pod orłem Lugosa, 
sporządzonego środka przeciw piajaństwu. Pijakowi mo­
żna dodać nawet bez jego wiedzy, ponieważ środek ten jest 
bez smaku i zapachu. Puszka K 6 ' - .  Podwójna puszka 

przy szczególniejszych słabościach potrzebna K 8 80. 
Do nabycia w aptece pod orłem „Lugos“ 805 Banat.

S ttin i _ Cena i wykonaniejbez konkurencyi.


